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UNI A ODRA I M S A 
ihsiiowi granicę naturalną 
PRZEKROCZENIE TEJ GRANICY 

PRZEZ NIEMCÓW WYWO-
Ł A Ł O B Y N O W A W O J N Ę 
- oświadczył dep. Daladier po powrocie z Polski 

DZIEWIĘCIU deputowanych francuskich, którzy u-
dali się z wizytą do Polski, wróciło w ub. nie. 
dzielę do Paryża. Dwaj spośród nich, pp. Dala-

dier, deputowany dep. Vauclus (radykał) i Pierre 
Lebon (URAS), złożyli po powrocie przedstawicie-
lom agencji „France-Presse" oświadczenia, które 
poniżej podajemy w tłumaczeniu. 

„ T r u d n o jest — p o w i e -
d z i a ł p . D a l a d i e r — streś-
c i ć w kilku s łowach wrażenia 
z p o d r ó ż y , która trwała ty-
dz i eń i p o d c z a s które j p r z e -
byl iśmy setki k i l ometrów, u -
d a j ą c się z Warszawy d o 
G d a ń s k a , z G d a ń s k a d o W r o -
c ławia , z W r o c ł a w i a d o b . 
o b o z u śmierci w O ś w i ę c i m i u 
i z t e g o straszl iwego miejsca 
z a g ł a d y d o c z a r u j ą c e g o Kra -
kowa , j e d y n e g o miasta, które 
o s z c z ę d z i ł y systematyczne zn i -
szczenia wo jny . 

„ W s z ę d z i e ruiny, nawet 
m a ł e wioski nie zosta ły o s z c z ę -
d z o n e . P r z e c i e ż Hit ler o g ł o -
sił , ż e wykreśli P o l s k ę z m a -
py świata. A l e nowa i s i lnie j -
sza Polska p o w s t a j e z ruin. 
Polska ta udzie la p i e rwszeń -
stwa o d b u d o w i e i o d r o d z e -
niu c i ę ż k i e g o przemys łu . Sta-
nowi ona j e d e n o lbrzymi 
p l a c b u d o w y . 

N a r ó d polski znosi ł n i e d o -
statek i d o k o n a ł w ie l e wysił-
ków. O d n i e d a w n a , b o ty lko 
o d d w ó c h lub trzech m i e s i ę -
cy fabryki z a c z ę ł y dos tarczać 
w b o g a t s z y m a s o r t y m e n c i e 
p r o d u k t y ż y w n o ś c i o w e , u b r a -
nia, o b u w i e , m e b l e , sprzęty 

na użytek g o s p o d a r s t w a d o -
m o w e g o . A l e wszędz i e s p o t -

kaliśmy się z g o r ą c y m i w z b u -
d z a j ą c y m p o d z i w patr io tyz -
m e m , jak również z e wzrusza-
jącymi d o w o d a m i przyjaźni 
dla Francji. 

Jeżeli wojna nie w y b u c h -
nie d o t e g o czasu, p e w n e 
jest, ż e Polska za lat d z i e -
sięć stanie się wielkim n a r o -

( Dalszy c iąg n a str. 6) 

KRAJOWA KONFERENCJA RUCHU POKOJU 
zwraca się do Zgromadzenia Narodowego 
«Naród francuski oczekuje od 
was ostatecznego odrzucenia 

układów z Bonn i Paryża » 
FR A N C U S K A R a d a R u c h u P o k o j u odbyła w sobotę i nie-

dzielę w Paryżu K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę Organ izacy jną , w 
wyniku które j opubl ikowała kilka w a ż n y c h d o k u m e n t ó w . 

W j e d n y m z tych d o k u m e n t ó w sk ierowanym do par lamen-
tarzystów f rancusk ich Rada kra jowa pisze : 

Z okazji 10 rocznicy układu czesko - radzieckiego 

Tragedia Monachium nie 
powtórzy sie nigdy więcej 

PR Z E D kilku dniami m i n ę ł o 1 0 lat o d chwili zawarcia paktu przyjaźni i w z a j e m n e j p o -
m o c y m i ę d z y Z S R R i C z e c h o s ł o w a c j a . 

Z okazji te j rocznicy Jerzy M a l e n k o w , przew. R a d y Ministrów Z S R R przesłał W i -
liamowi Siroki przew. c z e c h o s ł o w a c k i e j R a d y Ministrów t e l e g r a m , który p o n i ż e j p o d a j e m y 
w skrócie : 

Po podkreśleniu, że ostatnie 10 lat potwierdziły fakt, że układ ten odpowiada żywotnym intere-
som obu krajów i przyczynia się 

Jui ui&wtee gwiazdka. 

„Wiadomość o możliwości od-
bycia konferencji „4" w spra-
wie problemu niemieckiego 
wzbudziła dużo nadziei u więk-
szości narodu francuskiego. Te-na 

uczucia odbiły się mocnym e-

chem podczas ostatniej debaty 
parlamentarnej. 

„Dlatego też nasza opinia pu-
bliczna zwróciła czujną uwagę 

decyzję Konferencji trzech 

Jak się masz przyjacielu... 

Lai-Chau zajęte przez 
armię ludową Vietnamu 
PO dokonaniu podwójnego ataku w rozmiarach dotąd nie-

spotykanych w delcie Tonkinu — przeciw miastu Gia -
Loc i wysłanej na odsiecz kolumnie pancernej, siiy viet-

namskiej armii ludowej podejmują inicjatywę działań wo-
jennych na całym terytorium Vietnamu. 

W niedzielę gen. Cogny, dowód- miasta Lai-Chau, które zostało 
ca korpusu ekspedycyjnego w pół- przezeń ewakuowane, weszła 
nocnym Vietnamie oznajmił, że do awangarda 316-ej dywizji viet-

To też nazywa się sport.. 

W Stanach Zjednoczonych sportem, który cieszy si- wielkim 
powodzeniem, jest walka wolno-amerykańska (Catch) kobiet. 
A oto jak to wygląda na zdjęciu. .(Photo E. M.) 

namskiej. Załoga twierdzy Lai-
Chau została ewakuowana w czę-
ści drogą powietrzną, w części 
drogą lądową w kierunku Dien-
Bien-Phu. 

Gen. Cogny, który przed paru 
dniami oznajmił, że miasto będzie 
bronione, oświadczył w piątek, że 
ta baza obwarowana nie ma żad-
nego znaczenia ani pod względem 
strategicznym ani politycznym. 
(Jak sobie przypominamy podob-
ne deklaracje zostały złożone po 
upadku Cao-Bang, Lang-Son. Hoa-
Binh, Na-Sam itd.). 

Komentując ewekuację Lai-
Chau, dziennik „Liberation" pi-
sze : 

„Jednakże Lai-Chau jest stolicą 
Tajlandczyków, co do których do-
wództwo korpusu ekspedycyjnego 
chwali się, że ich „organizuje w 
oddziały partyzanckie" przeciw lu-
dowej armii vietnamskiej ; te „od-
działy partyzanckie", istnieją tylko 
w komunikatach opublikowanych 
w Hanoi. 

„W rzeczywistości miasto zosta-
ło ewakuowane ze zrozumiałej 
przyczyny: potężna kolumna 316 
dywizji vietnamskiej znajduje się 
u jego wrót..." 

Również w południowych okrę-
gach Vietnamu, vietnamska ar-
mia ludowa jest bardzo aktywna. 
Agencja prasowa „United Press" 
podaje, że oddziały vietnamskic 
zdobywają dalsze punkty zbrojne 
korpusu ekspedycyjnego. 

X X X 
Przebieg działań wojennych w 

Vietnamie dowodzi, że twierdze-
nia niektórych czynników rządo-
wych podających propozycje po-
kojowe Ho Chi Minha za dowód 
słabości vietnamskiej armii ludo-
wej i żądających dalszego prowa-
dzenia działań wojennych celem 
całkowitego pokonania jej — nie 
odpowiadają rzeczywistości. 

Radio Demokratycznej Republi-
ki Vietnamskiej rozgłosiło przed 
paru dniami następujący komen-
tarz w tej sprawie: 

„Celem oszukania narodu fran-
cuskiego i vietnamskiego zdefor-
mowano istotny sens deklaracji 
Ho Chi Minha. Bez żadnego skru-
pułu niektórzy komentatorzy oś-
wiadczyli, że z chwilą gdy pra-

(Ciąg dalszy na str. 6) „ 

Czteroletni Hi lary Te ld ing 
jest wie lkim przy jac ie lem sło-
nia Patho (2500 kg ) , s ławy 
l ondyńsk iego cyrku Ber t ram 
Mil ls Circus. Wielki przy ja-
ciel da j e m a ł e m u Hilary (tyl -

ną c o p r a w d a ) nogę 
na przywitanie . 

mocarstw zachodnich, która 
miała miejsce na Bermudach. 
Odnośnie tych decyzji opinia 
wysuwa poważne zastrzeżenia. 

„Wola narzucenia za wszel-
ką cenę uzbrojenia Niemiec i 
ich włączenie do wojskowej ko-
alicji atlantyckiej stanowi głó-
wną przeszkodę w rozwiązaniu 
problemu przy pomocy roko-
wań między Czterema Mocar-
stwami. Ze swej strony, naród 
francuski dąży do znalezienia 
rozwiązania, które zagwaranto-
wałoby bezpieczeństwo wszyst-
kich bez wyjątku krajów euro-
pejskich i które zapewniłoby 
Niemcom pokój. 

„Naród francuski pragnie, 
aby przeszkoda jaką stanowi 
uzbrojenie Niemiec została u-
sunięla i aby mogła w ten spo-
sób nastąpić zgoda. 

„Konferencja na Bermudach 
zaproponowała, jako datę ot-
warcia z e b r a n i a czte-
rech ministrów spraw zagrani-
cznych dzień i stycznia. W rlniu 
tym; że lózględu ncT wybory 
Prezydenta Republiki, rząd 
francuski będzie w stanie dy-
misji. Francja będzie więc po-
zbawiona wszelkiego prawomoc 
nego przedstawicielstwa na 
tym posiedzeniu. Naród francu-
ski nie może tolerować takiego 
umniejszenia Francji. 

„Tak więc, przedstawiciele 
Francji na Konferencji na Ber-
mudach podjęli zobowiązania, 
sprzeczne z konkluzją debaty 
parlamentarnej. Zobowiązania 
przez nich powzięte nie mają 
więc żadnej rzeczywistej pod-
stawy. 

„W tych warunkach ucieka-

(Dokończenie na sir. 6) 

ła 
W p o n i e d z i a ł e k r o z p o c z ę -
się w P a r y ż u k o n f e r e n c j a 

Remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich 

na porządku dziennym 
Rady Atlantyckiej 

A d e n a u e r o ś w i a d c z y ł , że „ z a -
r ó w n o z p . B i d a u l t j a k i m ę -
żami s tanu a m e r y k a ń s k i m i i 
b r y t y j s k i m i i s t n i e j e z g o d n o ś ć 
s tanowisk , k t ó ra p rzek racza 
wsze lk ie j e g o o c z e k i w a n i a " . 

L o r d Ismay, g e n e r a l n y se-
k r e t a r z „ O T P A " ( O r g a n i z a c j i 
T r a k t a t u P ó ł n o c n o - A t l a n t y c -
k i e g o ) ośw iadczy ł w n i e d z i e l ę 
na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j , że u -
k ł a d y o a r m i i „ e u r o p e j s k i e j " 
w i n n y być r a t y f i k o w a n e p r z e d 
m i e s i ą c e m k w i e t n i e m i że 
p l a n O T P A na rok 1 9 5 4 , 
p r z e w i d u j e b u d o w ę 1 6 0 w o j -
skowych baz l o t n i c z y c h , z k t ó -
rych 3 4 — w N i e m c z e c h za -
c h o d n i c h . 

R a d y A t l a n t y c k i e j , na k t ó r e j 
o b e c n i sa k a n c l e r z A d e n a u e r 
i a m e r y k a ń s k i sek re ta rz S tanu 
J. F. Du l l es . R a z e m z i n n y m i 
p r z e d s t a w i c i e l a m i 1 4 r z ą d ó w 
c z ł o n k ó w W s p ó l n o t y A t l a n t y c -
k i e j , R a d a A t l a n t y c k a r o z p a -
t rzy p r z e d e wszys tk im ś r o d k i 
d l a j a k na j szybszego z a l e g a -
l i zowan ia r e m i l i t a r y z a c j i N i e -
m iec zach . co , b e z w ą t p i e n i a 
u j e m n i e t y l k o w p ł y n ą ć może 
na p r z e b i e g p r zysz ł e j k o n f e -
r e n c j i C z t e r e c h w B e r l i n i e . 

P o p r z e p r o w a d z o n y c h z t e j 

o k a z j i r o z m o w a c h z D u l l e s e m 

Wieleż to dzieci oczekuje tego dnia kiedy to święty Mikołaj 
przyniesie im w podarunku upominek o którym marzyły... 
We wielu rodzinach robotniczych marzenia le nie zostaną 
zrealizowane, gdyż zarobki są niskie, życie coraz trudniejsze 
a cęny zabawek wysokie... (Photo E.M.) 

do utrwalenia pokoju i bezpie-
czeństwa w Europie, Malenkow 
położył nacisk na obecne jego zna 
czenie: 

„Układ ten przybiera obecnie 
większego znaczenia ze wzglę-
du na fakt, że usiłowania od-
rodzenia militaryzmu niemiec-
kiego, wywołują obawę wszy-
stkich miłujących pokój naro-
dów Europy". 

Życząc „bratniemu narodowi 
Czechosłowacji nowych sukcesów 
w konsolidacji i rozwoju C.R.L. 
przew. Rady Ministrów ZSRR 
podkreśla, 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

KOMUNIKAT 
RADIO - MOSKWA 

W SPRAWIE ROZMÓW 
MOŁOTOWA 

Z AMBASADOREM 
St. ZJEDNOCZONYCH 
W związku z przemową prezy-

denta Eisenhowera w ONZ radio-
Moskwa ogłosiło następujący ko-
munikat : 

„7 grudnia p. Charles Bohlen, 
ambasador St. Zjedn. udał się do 
p. Mołotowa i odbył ' z nim roz-
mowę w sprawie przemowy od-
nośnie broni atomowej, którą 
prezydent Eisenhower miał wy-
głosić 8 grudnia w ONZ. 

„Odpowiednio do instrukcji, 
jakie otrzymał od swego rządu, 
ambasador prosił, aby propozycje 
które przedłożone zostaną przez 

| prezydenta St. Zjedn. były zbada-
ne z wielką uwagą. 

„W. Mołotow podziękowawszy 
ambasadorowi za informacje, oś-
wiadczył, że sprawa broni atomo-
wej jest bardzo poważna i że 
rząd radziecki poważnie zastano-
wi się nad przemową prezydenta 
Ameryki, tak jak to już uczynił 
w podobnych wypadkach. 

„9 grudnia p. Bohlen przeka-
zał W. Mołotowowi list jak rów-
nież wyciągi z przemowy prezy-
denta Eisenhowera". 

Stany Zjednoczone zrywają rokowania 
w Pan - Mun - Jom 

P. Arthur Dean. szef delegacji amerykańskiej zerwał rokowania wstępne w Pan Mun Jom 
mające na celu przygotowanie konferencji politycznej, w sprawie Korei. .Uczynił to pod pretek-
stem, że „strona chińsko - koreańska oskarżyła USA o czyny obłudne, twierdząc, że Amerykanie 
w swoim czasie pomogli Sgngmanowi Rliee iv wypuszczeniu 
skich jeńców wojenn y ch. 

D o czego dążą St. Z j e d n o c z o 
ne, z r y w a j ą c rokowania ? Od-
powiedź na to da j e sam Arthur 
Dean. P e ł n o m o c n i k amerykań-
ski przyznał n a swej konferen 
c j i prasowej : 

„Zerwan ie rokowań nastąpi-
ło po umowie , jaką zawarłem 
z S y n g m a n e m Rhee . R o z m o w a 

ta dotyczyła zmian, którym 
miały zostać poddane roko-
wania. W sprawie tej — do-
dał on — stanowiska nasze są 
zgodne" . 

Od sześciu tygodni jesteśmy 
świadkami prawdziwego sabo-
tażu konferenc j i . U m o w a w 
sprawie repatr iac j i j e ń c ó w 

W e wtorek 15 grudnia 1953 o godz. 17-tej 30, w sali 
k ina „ P A L A C E " , w Calonne-Ricouart , fosse 6. 

WIELKI FILM POLSKI 
o Po lsk im R u c h u Oporu 

„ S T A L O W E S E R C A " 
oraz wielki f i lm dokumentarny , „Proces w Norymber-

dze" , o n iemieck i ch zbrodniarzach w o j e n n y c h . 
W kinie zbierane będą fundusze dla pokrycia kosztów 
seansu f i l m o w e g o i dla utrzymania prasy demokra -

tycznej w języku polskim. 
3 G O D Z I N Y P R O G R A M U W S T Ę P W O L N Y 

Rozmowy Bidault -
Adenauer w sprawie Saary 

nie dały wyników 
W sobotę min . Bidault za-

prosił kancl . Adenauera na 
śniadanie podczas którego 
przeprowadzi ł z n i m dłuższą 
rozmowę n a temat Saary. 

K o m u n i k a t opub l ikowany w 
wyniku tej r ozmowy nie czy-
ni żadne j wzmianki o j ak i ch -
kolwiek pos tępach w uregulo-

waniu tej sprawy. Jak wiado-
mo, min . Bidault ce lem ura-
towania c h o ć b y n iektórych 
uk ładów gospodarczych za-
wartych między Franc ją i Saa-
rą p r o p o n u j e „europe izac ję " 
Saary. Adenauer zaś żąda przy 
łączenia po l i tycznego Saary d o 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

obozu 27.000 północno - koreań-

nie została poszanowana i 
„seanse w y j a ś n i a j ą c e " odby -
wały się w atmosferze terroru 
1 k r w a w y c h incydentów, spro-
w o k o w a n y c h przez agentów 
S y n g m a n a Rhee i Czang Ka i 
Szeka. 

Otóż wiadomo , że rząd ame-
rykański oświadczył , że jeśli 
2 stycznia wy jaśn ien ia nie zo -
staną skończone, wszyscy j e ń -
cy zostaną „zwo ln ien i " tzn.silą 
oddan i w ręce S y n g m a n a 
Rhee i Czang Ka i Szeka. 

Z drugiej strony Dean od -
nośnie kon ferenc j i po l i tyczne j 
postawił warunki zupełnie nie 
do przyjęcia. W y m a g a on , aby 
Z S R R wzięła udział w K o n f e -
rencj i j a k o kraj walczący . 

Wszystkie te fakty świadczą 
o zamiarach USA storpedowa-
nia konferenc j i . 

K o m e n t u j ą c in ic jatywę Ar-
thura Dean de legac ja c h i ń -
sko - koreańska oświadcza : 

„St . Z jedn . dążą do utrzy-
m a n i a naprężenia międzyna-
rodowego i do zatrzymania 20 
tys. j e ń c ó w p ó ł n o c n o - kore-
ańskich i ch ińskich , którzy 
jeszcze nie wzięli udziału w 
„seansach w y j a ś n i a j ą c y c h " . 

A g e n c j a „France Presse" 
poda je , że z W a s z y n g t o n u n a -
deszła wiadomość , według , 
której „w ko lach O N Z zerwa-
nie r o k o w a ń w P a n M u n J o m 
nie uważa się za n iespodzian-
kę... Ki lka dni temu p o w a ż n a 
osobistość j e d n e g o z kra jów A-
zji wyrazi ła opinię , że USA 
zerwą rokowania natychmias t 
po odroczeniu sesji generalnej 
O N Z , z chwi la gdy zdadzą 
sobie sprawę, że rozmowy w 
sprawie Kore i , nie będą m o g ł y 
s : ° odbyć " . 

Nędza ideowa reakcji polskiej na wychodźstwie 
KSIĄDZ prałat Kwaśny, rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji w wygłoszonym na nabożeństwie, z oka-

zji zjazdu t.zw. kongresu polonii francuskiej, kazaniu ubolewał nad tym, że młodzież Wychodźstwa pol-
skiego, nie chce uczęszczać do organizacji i szkół, prowadzonych i kierowanych przez reakcję polską we 

Francji, że szkoły te świeca pustka, że nawet tam, gdzie nauczycieli opłacają władze francuskie, nie ma chęt-
nych do nauki języka i historii Polski itd., itp. I oczywiście ksiądz prałat Kwaśny wyrażając obawę o przyszłość 
emigracji reakcyjnej taka jej przepowiedział perspektywę : 

„Każda praca, w której nie ma młodzieży, nie ma żadnych widoków na przyszłość". 
oni do tego mora lnego prawa, jak ie wśród reakcj i po lskie j 
gdyż wychowal iby młodzież powstają przy podziale rzuca PR Z Y T O C Z O N E wyże j sło-

wa ks. prałata K w a ś n e g o 
są c e n n y m potwierdze-

n iem powszechnie z n a n e j pra-
wdy, że młodzież W y c h o d ź s t w a 
polskiego nie chce być wycho -
w y w a n a przez reakc ję polska, 
op luwa jącą j a d e m nienawiśc i 

s w ó j kraj , nie chce być wy-
c h o w y w a n ą przez ludzi, któ-
rzy sprzymierzają się z wro-
gami Polski i nawołu ją do w o j 
ny przeciwko własne j Ojczyź-
nie. Rodz i ce nie życzą sobie 
żeby tacy ludzie byli w y c h o -
w a w c a m i ich dzieci. Nie mają 

polską na j a n c z a r ó w , z ie ją-
cych nienawiścią do swego 
kra ju o jczystego, na ślepe na-
rzędzie służące w r o g o m naro-
du polskiego. 

Kłótnie i nieporozumienia, 

nego j e j przez amerykańsk i ch 
imperial istów och łapu do laro -
wego, odsłaniają przed opinią 
publiczną straszliwą nędzę ide-
ową, komple tne b a g n o moral -
ne tych ludzi. 

Oto np. „ N a r o d o w i e c " re-
prezentu jący jedną z grup 
reakcj i e m i g r a c y j n e j w kłótni 
z innymi kl ikami u jawnia : 

p rzywódcy pol ityczni — 
powiada on — przyzwyczail i 
się do łatwego życia za cudze 
p ieniądze i przyuczyli siebie i 
s t ronnic two , do poszukiwania 
n o w y c h źródeł f i n a n s o w y c h 
w służbie obcych w y w i a d ó w " . 
„ C o pozostanie z te j emigrac j i 
„po l i tyczne j " , jeśli j edn i przej -
dą na służbę różnych wywia -
dów obcych , a m i a r o d a j n a o -
r ientacją bedzie, kto lepie j 

(Dokończenie na str. 6-ej) 
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Jan Kasprowicz (18601926) 
JA N K A S P R O W I C Z u r o -

d z i ł się w S z y m b o r z u p o d 
I n o w r o c ł a w i e m (na K u j a -

wach) . P o c h o d z i ł z r o d z i n y 
m a ł o r o l n y c h c h ł o p ó w w i e l k o -
po l sk i ch . Dz iec ińs two m i a ł 
c i ężk i e j a k wszystk ie d z i e c i 
c h ł o p s k i e , zwłaszcza, że r o -
dz ina b y ł a l i czna, a ś rodk i 
u t r z y m a n i a , z d o b y w a n e c i ęż -
ką p racą rodz i ców , b a r d z o 
skąpe Ś r o d o w i s k o , w k t ó r y m 
s p ę d z i ł d z i ec i ńs two , i c i ę ż k i e 
w a r u n k i , w k t ó r y c h się w y c h o -
w y w a ł zna laz ł y o o b l c i e w o -
p o w i a d a n i a c h w ie rszem p . t . 
, .Z c h ł o p s k i e g o z a g o n u " . 

P o c z ą t k o w e j n a u k i u d z i e l a -
ła m u m a t k a , p o t e m nauczy -
c ie l w ie j sk i . S t u d i a ś r e d n i e 
o d b y w a ł w I n o w r o c ł a w i u ; b r a ł 
już w t e d y u d z i a ł w t a j n y c h 
zw iązkach m ł o d z i e ż y i w p r a -
cy s p o ł e c z n e j , o b e j m u j ą c e j 
c h ł o p ó w i r o b o t n i k ó w p o l -
skich na Śląsku. W zw iązku z 
z a t a r g i e m , j a k i m i a ł z j e d n y m 
z nauczyc ie l i mus ia ł wys tąp ić z 
os ta tn ie j klasy g i m n a z j u m w 
I n o w r o c ł a w i u . M a t u r ę o t r z y -
ma ł w P o z n a n i u . 

S t u d i a wyższe w zak res ie f i -
l ozo f i i i l i t e r a t u r y o d b y w a ł w 
L i p s k u i W r o c ł a w i u , w d a l -
szym c i ą g u o d d a j ą c się p r a c y 
s p o ł e c z n e j wś ród l u d u śląs-
k i e g o . W k o n s e k w e n c j i t e j 
d z i a ł a l n o ś c i skazany zos ta ł w 
r o k u 1 8 8 8 p rzez w ł a d z e p r u -
skie na sześć mies ięcy w i ę z i e -
n ia . W r. 1 8 8 9 os iada we 
L w o w i e , g d z i e o d d a j e się p r a -
cy l i t e r a c k o - p u b l i c y s t y c z n e l . 

O d r o k u 1 9 2 2 jest c z ł o n -
k i e m — k o r e s p o n d e n t a A k a -
d e m i i U m i e j ę t n o ś c i . Czas 
w o l n y o d za jęć s p ę d z a ł Kas-
p r o w i c z często w Ta t rach , 
k t ó r y c h p i ę k n o f u r o k p o c i ą -
g a ł y g o d o t e g o s t o p n i a , że 
o d r . 1 9 0 6 m ieszka ł częśc io -
wo w P o r o n i n i e . P o d k o n i e c 
życ ia p r z e n i ó s ł się t a m na s ta-
ł e i t a m też u m a r ł 1 s i e r p -
n ia 1 9 2 6 r. W P o r o n i n i e 
w z n i e s i o n e zos ta ł o m a u z o l e u m 
Jana Kasp row icza . 

P rócz w y ż e j w s p o m n i a n y c h 
o p o w i a d a ń w ie rszem 
( , ,Z c h ł o p s k i e g o z a g o n u " ) 
Kasp row icz w y d a ł szereg 
z b i o r ó w p o e t y c k i c h i p o e m a -
t ó w d r a m a t y c z n y c h . Z j e g o 
z b i o r ó w p o e z j i n a j b a r d z i e j 
z n a n e są , , K r z a k d z i k i e j r ó -
ż y " , „ H y m n y " i „ K s i ę g a u -
b o g i c h " . 

I n d y w i d u a l n o ś ć p o e t y c k a 
Kasp row icza jest o r y g i n a l n a i 
p o t ę ż n a . W r a z z n i m wkracza 
d o l i t e r a t u r y n o w y , d o t y c h -
czas na t y m p o l u p r a w i e n i e -
my żyw io ł s p o ł e c z n y — świat 
c h ł o p s k i . 

G ł ó w n y m t e m a t e m Jego 
p ie rwszych u t w o r ó w jest p o -
ł o ż e n i e l u d u , k t ó r e g o n i e d o -
lę d a n e m u b y ł o odczuć b e z -
p o ś r e d n i o w p r zeżyc i ach w ł a -
snych i n a j b l i ż s z e g o o t o c z e -
n ia . 

W da lszych u two rach g ł o -
si s w o b o d ę myś l i , wo lność 
d u c h a , w i a r ę w rozsądek i 
sz lachetność l u d z i . 

O s t a t n î z b i ó r p o e z j i l i r y -
cznych Kasprow icza „ K s i ę g a 
u b o g i c h " jest j e d n y m z n a j -
p i ę k n i e j s z y c h w l i t e r a t u r z e 
p o l s k i e j . Jest o n w y m o w n y m 
ś w i a d e c t w e m d o j r z a ł o ś c i m y -
ś l ic ie la i a r t ys t y , o s i ą g n i ę t e j 
w w a l c e w e w n ę t r z n e j i w b o -
r y k a n i u się z f o r m ą . W m i -
strzowski sposób p o e t a łączy 

w t ych l i r y k a c h g ł ę b i ę m y - rośclą i b e z p o ś r e d n i o ś c i ą wy-
sil I uczuc ia z p ros to tą , szcze- p o w l e d z l a r t ys t yczne j . 

ROZAAltOWALA SIE DUSZA 
Rozmiłowało się ma dusza 
IV cichym szeleście drzew, 
Gdy koronami ich porusza 
Druh mój, prieclchy wiew, 

Rozmiłowała się ma dusza 
W głośnych odmętach fal. 
Gdy druh mój, burza, je porusza, 
W nieznaną płynąc dal. 

Rozmiłowała się ma dusza 
W twórczych promieniach lórz, 
Gdy druh mój, słońce, w świat wyrusza, 
Życia płomienny stróż. 

Rozmiłowała się ma dusza 
W przepastnej nocy mgłach, 
Gdy druh mój, śmierć, na połów rusza, 
A przed nią lęk i strach 

Z C H A Ł U P Y 

Chaty rzędem na piaszczystych wzgórkach ; 
Za chatami krępy sad wiśniowy ; 
Wierzby siwe pochylały głowy 
Przy stodołach, przy niskich oborkach. 

Płot się wali : piołun na podwórkach ; 
Tu rżą konie, ryczą chude krowy, 

Tam się zwija dziewek wieniec zdrowy 
W krasnych chustkach, koralowych sznurkach. 

Szare chaty ! nędzne chłopskie chaty I 
Jak się z wami zrosło moje życie. 
Jak wy, proste, jak wy, bez rozkoszy. 

Dziś wy dla mnie wspomnień skarb bogaty, 
Ale wspomnień, co łzawią obficie — 
Hej I czy przyjdzie czas, co łzy te spłoszy ? /.„ 

Jan Kasprowicz 

i a ekranach paryskich 

«NICHOLAS NICKLEBY» 
F I L M A N G I E L S K I WiG. P O W I E Ś C I D I C K E N S A 

AK C J A f i lmu rozgrywa się 
w polowie 19 wieku. Ni-
cholas Nickleby i siostra 

j ego K a t e przyjeżdżają p o 
stracie o j c a z matką swoja 
z prowinc j i d o Londynu . W 
stolicy bowiem mieszka i ch 
stryj , R a l p h e Niekleby, cz ło-
wiek zamożny i bezdzietny, je -
dyny krewny, który móg łby 
udzielić im poparcia. Ale 
Ra lphe jest z zawodu l i chwia-
rzem i wszelkie uczucia ludz-
kie są m u obce. Szybko więc 
pozbywa się on przede wszy-
stkim Nicholasa, wysyla jąo go 
na posadę d o t.zw. internatu 
d la ch łopców, gdzie nieszczę-
śl iwcy ci morzeni są g łodem, 
maltretowani i zamęczani pra 
cą. Nicholas, nie m o g ą c znieść 
pastwienia się nad dziećmi, o -
kłada batami k ierownika pen-
s jonatu i opuszcza posadę, u-
p r o w a d z a j ą c ze sobą na jbar -
dziej nieszczęśliwego z pens jo -
nariuszy, imieniem Smilke. Po 
drodze ch łopcy zostają zaan-
gażowani przez wędrowną tru-
pę artystów, którzy okazują 
im dużo sympati i i serca. 

międzyczasie , w Londy-
nie Ralphe Nickleby usi łuje 
użyć młodziutkie j K a t e j a k o 
przynęty d la swo ich kl ientów. 
P o w i a d o m i o n y o tym Nicho-
las wraca d o Londynu , roz-
prawia się z l i chwiarzem i zry 
wa z n i m stosunki. S z u k a j ą c 
zajęc ia po b iurach pośrednic -
twa pracy, Nicho las zawiera 
przypadkowo z n a j o m o ś ć z M a 

deleine Bray, której o j c iec , 
j ak się okaże, ods iaduje wię-
zienie za długi zac iągnięte u 
l ichwiarza Ra lphe 'a Nickleby. 

I znowu dzięki szczęśliwe-
mu przypadkowi , Nicho las 
zna jdu je doskonałą posadę w 
przedsiębiorstwie na l eżącym 
do d w ó c h braci, ludzi sztachet 
n y c h i szczodrych, k tórych 
siostrzeniec, jak zobaczymy, 
zakocha się w Kate . 

Ale oto , l ichwiarz, urażony 
w swo je j ambic j i , postanawia 
zemścić się na b iednym, ale 
d u m n y m krewniaku. I tak 
decydu je on, używa jąc szanta-
żu, poś lubić Madele ine , w któ-
rej Nicho las k o c h a się z wza-
j emnośc ią , a p o n a d to każe 
porwać Smilke , o k t ó r y m do -
w i a d u j e m y się, że Jest j e g o 
własnym synem. 

Historia kończy się małżeń -
s twem d w ó c h m ł o d y c h par. 
s a m o b ó j s t w e m l ichwiarza i 
śmiercią Smilke , który wy-
c i eńczony latami tortur i gło-
du, nie może przeżyć swo je j 
nieszcześl iwej mi łośc i d o K a -
te. 

T e g o rodza ju m e l o d r a m a t y -
czna historia, przeplatana c a -
łym szeregiem t.zw. szczęśli-
wych zb iegów okol i cznośc i — 
może oczywiśc ie u p e w n e j ka-
tegorii w idzów w y w o ł a ć j edy -
nie pobłażl iwy uśmiech . Ci 
j ednak , którzy pozostal i wraż -
liwi n a pełen me lancho l i i czar 
Dickensa, będą również ocza -
rowani adaptac ją f i l m o w ą 

„Nicho las Nickleby" . Uta len -
t o w a n y reżyser włoski , Caval -
cant i , k tóremu powierzona zo -
stała real izac ja f i lmu, potra f i ł 
z niezwykłą wiernością o d t w o 
rzyć atmosferę , tak charakte -
rystyczną d la dzieł wielkiego 
pisarza angielskiego z po ł owy 
zeszłego stulecia. W os iągnię -
ciu tego rezultatu p o m o g ł y 
m u oczywiśc ie talent i intel i -
g e n c j a artystów. W „ N i c h o -
las Nick leby" o d n a j d u j e m y to 
co s tanowi zasadniczą ce chę 
twórczośc i D j ckensa : bez-
względne potępienie h ipokry -
zji , wyzysku i przemocy , współ 
czucie dla nieszczęśl iwych 
dzieci, j a k również głęboką 
sympat ię d la wszystkiego co 
jest dobre , sz lachetne i uczc i -
we. 

TANCE, PIEŚNI i MUZYKA 
RADZIECKA W PARYŻU 

JAK podawaliśmy na łamach 
„Nowin Polskich" przybyła 
już do Paryża grupa wybit-

nych tancerzy, śpiewaków i mu-
zyków radzieckich. 

Dotychczas dala ona w „Pa-
lais de Chaillot" kilka wieczorów 
artystyczno-tanecznych oraz kon-
certów. 

W tych ostatnich wystąpił u-
talenlowany s k r z y p e k Igor 
Oistrach, syn znanego skrzypka 
Dawida Oistracha, który w ub. 
sezonie o d n i ó s ł w Paryżu 
wielki sukces. O b y d w a j 
zarówno syn jak i ojciec, po-
bierali lekcje u mistrza Stoliar-
skiego. Rezultaty tej nauki nie 
dały na siebie długo czekać. Mi-
mo swego młodego wieku Igor 
Oistrach otrzymuje pierwszą na-
grodę w międzynarodowym kon-
kursie muzyki Wieniawskiego i 
w festiwalu międzynarodowym w 
Budapeszcie. Przed przybyciem do 
Paryża występował on w ub. mie-
siącu w stolicy W. Brytanii, 
gdzie opinia wielkich znawców 

gry na skrzypcach zaliczyła go 
w poczet geniuszów. 

W wieczorach artystyczno-ta-
necznych na szczególną uwagę za-
sługują tańce folkloryczne w wy-
konaniu wybitnej tancerki, Golii 
Izmailowej oraz śpiewy Klimo-
va, laureatów nagrody Stalina. 

W tym bogatym programie 
grupy muzyków, śpiewaków i 
tancerzy pozostają nam jeszcze 
do zanotowania trzy koncerty, 
które odbędą się 15 i 22 b. m. o 
godz. 21-ej w „Thcatre des Ma-
thurins". , Będzie wystawiony te-
atr marionetek pod kierunkiem 
dyrektora moskiewskiego teatru 
marionetek, Serge Obrastzowa, 
laureata nagrody Stalina. 

16 b .m. o godz. 2-ej w „The-
atre Marigny", gdzie ze swym 
recitalem wystąpi pianistka Be-
la Dawidowicz, laureatka I na-
grody na międzynarodowym kon-
kursie szopenowskim. 

Rodacy nasi oraz publiczność 
paryska mają jeszcze możność 
podziwiać tańce i muzykę ludu 
radzieckiego. 

PO VI FESTIWALU FILMÓW RADZIECKICH W POLSCE 
( Korespondencja wl'asna ) 

DO najpopularnie j szych imprez Miesiąca Pogłębienia 
Przy jaźni Polsko - Radz ieck ie j ( l i s topad) należą festi-
wale f i l m ó w radzieckich. Ściągają one co roku do kin 

całego kra ju mi l iony widzów. W ubiegłym roku festiwal zgro 
madzi l na seansach f i l m o w y c h 19 mi l i onów widzów. Tego -
roczny, szósty już z kolei fest iwal o b j ą ł 776 kin mie jsk ich , 
1171 stałych kin wiejskich, p o n a d 290 kin r u c h o m y c h , 375 
kin oświatowych i 100 kin instruktazowj ' ch . Prócz tego wlą 
czyly się kina w zakładach pracy , wyświet la jące f i l m y wąs-
kotaśmowe. 

Co sprawia, że film radziecki z 
coraz większą silą przemawia do 
szerokich mas publiczności pol-
skiej, że budzi coraz żywsze za-
interesowanie i głęboko wzrusza 
zarówno dorosłych jak i młodzież, 
robotników i inteligencję? Na to 
pytanie spróbuję odpowiedzieć, 
przedstawiając wybrane pozycje z 
tegorocznego festivalu, który przy 

niósł nam ogromną różnorodność 
rodzajów filmowych. Przegląd 
tych filmów pozwolił nam zdać 
sobie sprawę z dynamiki rozwo-
jowej kinematografii radzieckiej. 

„ADMIRAŁ USZAKOW" 
Czołową pozycją festiwalu był 

film historyczny zatytułowany 
„Admirał Uszakow". Akcja filmu 
rozgrywa się w końcu XVIII wie-

wiają do wyobraźni i do uczuć 
widza dzięki temu, że są przepo-
jone żarem rewolucyjnego zapału 
i entuzjazmem ludu, zrzucającego 
jarzmo ucisku. Ukazując wielkie, 
epokowe wydarzenia historyczne, 
radzieccy realizatorzy filmowi in-
teresują się zawsze przede wszy-
stkim człowiekiem, umieją nas zbli 
żyć do jego najbardziej osobistych 
przeżyć. Wynika to z głęboko hu-
manistycznej postawy radzieckich 
twórców filmowych, którzy nigdy 
nie zapominają, że film ma być 
narzędziem wychowania człowieka 
rozwijania w nim zdrowych war-
tości moralnych przez przemawia-
nie do jego myśli i uczuć. Jak bar 
dzo różnią się założenia kinema-
tografii radzieckiej od założeń ki-
nematografii krajów kapitalistycz 
nych, a zwłaszcza Ameryki, gdzie 

li się ze strachu i płaszczyli przed 
swoimi zwierzchnikami, a jedno-
cześnie ciemiężyli prostych ludzi. 
Śmiech Gogola rozbrzmiewa po-
przez wiele pokoleń. Choć osoby 
przedstawione w „Rewizorze" na-
leżą do odległej epoki, sztuka ta 
nie straciła swej aktualności, do-
póki jeszcze żyją wśród nas typy 
biurokratów, karierowiczów i wszel 
kiego rodzaju obłudników. 

„Rewizor" na ekranie jest bar-
wnym i pełnym szczerego humoru 
widowiskiem, ukazującym obraz 
prowincjonalnego miasteczka ro-
syjskiego z I połowy XIX wieku. 
Z drobiazgową starannością zo-
stały tu opracowane charaktery-
styczne cechy społeczno-obyczajo-
we. Odnosimy wrażenie, że film 
przenosi nas w prawdziwe życie 
miasteczka, w którym rozgrywa, 
się tragikomiczna przygoda oszu-
kanego horodniczego. 
„SZKARŁATNY KWIATUSZEK" 

Kinematografia radziecka dużo 
uwagi poświęca filmom dla dzieci 
i młodzieży. Rozwija się pięknie 
film rysunkowy, którego zachwy-
cającym przykładem jest wyświe-
tlany podczas festivalu „Szkarłat-
ny kwiatuszek", wysnuty ze sta-
rej bajki Aksakowa. Twórcy ra-
dzieckich filmów rysunkowych 
chętnie sięgają po tematy do ar-
cydzieł literatury, czy też do lu-
dowych baśni i legend. 

Długo jeszcze możnaby pisać o 
filmach obejrzanych w tegorocz-
nym festiwalu. Niestety z braku 
miejsca musiałem ograniczyć się 
tylko do niektórych pozycji, nie 
wymieniając nawet tytułów wie-
lu innych, interesujących filmów. 
Był to festiwal bogaty w treści 
i w różnorodne formy sztuki fil-
pokój miłujących narodów, 
mowej, która — jak cala sztuka 
radziecka — jest odbiciem niez-
wykle bujnego życia wolnych i 
pokój miłujących narodów.Z. K. 

Triumfatorzy odbywającego się obecnie w Paryżu Festiwalu Pieśni, Tańca i Muzyki Ra-
dzieckiej : skrzypek Igor Oistrach i śpiewaczka Zaria Dolukanowa. (Foto : U.F.P.) 

Szkoła barbarzyństwa 
N i e d a w n o przed s ą d e m dla 

mało l e tn i ch w Bremie ( N i e m -
cy zachodnie , a m e r y k a ń s k a 
stre fa o k u p a c y j n a ) toczyła się 
sprawa b a n d y m ł o d o c i a n y c h 
przestępców, z k tórych n a j -
starszy mia ł szesnaście lat, a 
n a j m ł o d s z y — dziewięć. Cz łon 
kowie bandy, oskarżeni byli o 
d o k o n a n i e iulkunastu mor -
derstw i wielu n a p a d ó w ra-
b u n k o w y c h z bronią w ręku. 
Ich o f i a r a m i padały g łównie 
starsze kobiety oraz młodzież 
szkolna. O p i e r a j ą c się pol ic j i , 
która wykry ła „ m e l i n ę " ban-
dy — młodoc ian i zbrodniarze 
zastrzelili d w ó c h p o l i c j a n t ó w 
i j e d n e g o c iężko ranili . W cza-
sie ś ledztwa oświadczyl i , że 
postępowal i tak, j a k zwykle 
postępują ich ulubieni bohate 
rowie f i l m ó w amerykańsk i ch . 
Mało le tn i bandyc i byli bo-
w i e m stałymi bywa l cami kin 
w Bremie, gdzie og lądal i krwa 
we przygody gangsterów. 

W y c h o d z ą c y w demokraty -
c znym Berl inie miesięcznik 
„ U S A in W o r t und Bi ld" , skad 
czerpiemy tę w i a d o m o ś ć , pisze 
o roli f i lmu amerykańsk iego 
w ten sposób : 

„Otaczając gwałt, zbrodnie t 
rabunek aureolą romantyzmu -

film amerykański przyzwycza-
ja młodzież do myśli, iż zabi-
janie tego, kto przeszkadza, 
jest postępowaniem prawdziwe 
go mężczyzny. Wyrostek, który 
strzela do policjanta — idzie za 

przykładem widzianym na 
kranie. Oto „misja", którą w 
zakresie wychowawczym speł-
nia film amerykański w Niem-
czech zachodnich". 

C. M. 

Wystawa p. t: „Książka 
francuska w polskim tłumaczeniu1 

w W a r s z a w i e W W A R S Z A W I E otwar-
ta została wystawa 
pod nazwą „Książka 

francuska w polskim tłu-
maczenia"". 

Na wystawie zgroma-
dzono kilkaset egzempla-
rzy 'wydanych w Polsce 
przekładów dzieł literatury 
francuskiej — zarówno 
klasycznej jak i współcze-
snej, które ukazały się po 
wojnie nakładem polskich 
wydawnictw. 

Specjalny dział wysta-
wy poświęcono plakatom i 
zdjęciom ze sztuk klasy-
ków francuskich wysta-

wionych na scenach tea-
trów Polski ludowej oraz 
plakatom f i lmów francu-
skich wyświetlanych w 
polskich kinach. 

Tylko w pierwszym pół -
roczu br. wydano w Polsce 
752 tys. egzemplarzy dzieł 
klasyków francuskich oraz 
275 tys. egzemplarzy dzieł 
francuskich a u t o r ó w 
współczesnych. 

filmu „Uszakow" 

ZNANY DRAMATURG FRANCUSKI 
HENRY BERNSTEIN NIE ŻYJE 

Niedawno umarł w Paryżu 
wielki francuski dramaturg, 
Henry Bernstein. Zmarły miał 
77 lat. Bernstein odgrywał wy-
bitną rolę w życiu teatralnym 
Paryża przez przeszło 50 lat. 
Pierwszą swoją sztukę wysta-
wił w słynnym „Teatrze Wol-
nym" Antoine'a. Po premierze 
młody autor zwymyślał dyrek-
tora teatru oświadczając, że 
„sztuka była wystawiona po 
świńsku". W len sposób dra-
maturg rozpoczął swoją karie-
rę „osobistości paryskiej". Ale 
miał przy tym talent i dlatego 
każda jego nowa sztuka stano-
wiła wydarzenie paryskiego se 
zonu teatralnego. Sztuki Bern-
steina — których tematyką 
były prawie zawsze konflikty 
trójkątów miłosnych na tle 
kapitalisty czno-mieszczańskim 

— miały dużo powodzenia 
przed pierwszą wojną świato-
wą., W okresie międzywojen-
nym Bernsteina zalicza się 
wciąż jeszcze do czołowych 
dramaturgóuj Francji, ale sztu-
ł;i \ego coraz mniej si" podo-
bały publiczności. Z.uykła ich 
tematyka nie odpuwiada'a wiY-
cej zainteresowaniom epolń. 
Podczas drugiej wojny świato-

wej Bernstein przebywał w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie 
aktywnie zwalczał rząd Petai-

na. W roku 19i6 wrócił do Pa-
ryża i tu kierował teatrem 
„Ambassadeurs" a- dj ostat-
niej chwili swego życia. 

(Universal Photo) 

ku, w okresie wojny rosyjsko-tu-
reckiej, gdy zaatakowana przez 
Turków Rosja odepchnęła wrogów 
od Krymu, a w bitwie morskiej 
zadała im druzgocącą klęskę. 

Z wielkim zaiteresowaniem śle-
dzimy historię powstania floty 
czarnomorskiej, której budową kie 
ruje Uszakow, wyrastający w na-
szych oczach na znakomitego do-
wódcę, odważnie zrywającego ze 
skostniałymi regulaminami wojny 
morskiej i stosujący śmiały ma-
newr zaskoczenia nieprzyjaciela. 
Film ten można właściwie naz-
wać portretem admirała Uszako-
wa. Wszystko służy tu bowiem po-
głębieniu charakterystyki tego 
szczerego patrioty i świetnego do-
wódcy, serdecznego druha i od-
ważnego żołnierza. Portret jego 
jest tak pełny i wyrazisty, że widz 
odnosi wrażenie bliskiego obcowa-
nia z żywą postacią ludzką, któ-
rej przykład wciąga go i porywa. 
Przejęty historią Uszakowa z du-
żym napięciem uwagi ogląda o-
braz z życia odległej epoki przed-
stawionej na ekranie w sposób 
artystyczny i historycznie wierny. 

Na ekranach polskich kin oglą-
daliśmy już niejeden film radziec 
ki z historii Rewolucji Paździer-
nikowej. Tegoroczny festiwal 
przyniósł nam dwa filmy z tego 
okresu, zrealizowane na podsta-
wie znanych sztuk scenicznych : 
„Niezapomniany rok 1919" Wisz-
niewskiego i „Przełom" Ławrenle-
wa. 

FILM — NARZĘDZIEM 
WYCHOWANIA CZŁOWIEKA . 

W filmach tych są przeniesio-
ne na ekran prawdziwe wydarze-
nia. Występują w nich prawdzi-
we postacie historyczne. Te reali-
stycznie przedstawione fragmen-
ty niedawnych dziejów przema-

film jest tylko towarem, który 
należy jak najtaniej wyproduko-
wać i jak nadrożej sprzedać ! Nic 
więc dziwnego, że z każdym ro-
kiem coraz bardziej umacnia się 
pozycja radzieckiego filmu w ska-
li światowej. Ogromnym powodze-
niem cieszą się filmy radzieckie 
w krajach kolonialnych i zależ-
nych, w Indiach, Persji, Indonez-
ji, w Wietnamie, Burmie, Mala-
jach i krajach Arabskich. 

Ostatnio zobaczyliśmy f i l m 
przedstawiający słynną sztukę Go-
gola pt. „Rewizor". 

„REWIZOR" 
W „Rewizorze", wyśmiał Gogol 

świat urzędniczy carskiej Rosji, 
wyszydził podłość i obłudę biuro-
kratycznych lizusów, którzy trzęś-

mm> 

Scenariusz i faszystowska ustawa 
W l u t y m b r . w czasop iśm ie 

f i l m o w y m „ C i n e m a N u o v o " 
u k a z a ł się scenar iusz p t . „ A r -
mia m i ł o ś c i " , k t ó r e g o a u t o -
r e m b y ł p u b l i c y s t a i k r y t y k 
f i l m o w y R e n z o Renz i . A k c j a 
scenar iusza t oczy się w G r e -
c j i o k u p o w a n e j p rzez N i e m -
ców i wo jska M u s s o l i n i e g o . 
A u t o r p o t ę p i a z b r o d n i e p o -
p e ł n i o n e z rozkazu faszys tow-
s k i e g o d o w ó d z t w a i p o k a z u j e 
c i e r p i e n i a t y c h ż o ł n i e r z y , k t ó 
rzy za o d m o w ę p o d p o r z ą d k o -
wan ia się h i t l e r o w c o m w 1 9 4 3 
r o k u zos ta l i z e s ł a n i d o 
o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o . 

Scena z 

Ż y w y , p e ł e n n a p i ę c i a g ł ó -
wny scenar iusz i j e g o t e m a t 
w z b u d z i ł y z a i n t e r e s o w a -
n ie c z y t e l n i k ó w , k t ó r z y d o m a -
g a l i się r e a l i z a c j i f i l m u i s p o -
d z i e w a l i s ię , że na p e w n o 
z n a j d z i e się w y t w ó r n i a , k t ó -
ra g o z r e a l i z u j e . 

M i n ę ł o 7 m ies i ęcy — sce-
na r i uszem z a i n t e r e s o w a n o się 
i s to tn ie ,a le d o w o d y t e g o z a -
i n t e r e s o w a n i a p rzysz ł y n ie z 
ż a d n e j w y t w ó r n i — lecz o d 
w ł a d z w o j s k o w y c h . P o k r ó t -
k i m ś l e d z t w i e w ł a d z e t e , d o -
p a t r u j ą c się w scenar iuszu o b -
razy a r m i i , a r e s z t o w a ł y n ie 
t y l k o R e n z i e g o , a l e i r e d a k -
to ra „ C i n e m a N u o v o " — 
G u i d o A r i s t a r c o . 

A r e s z t o w a n i e o b u d z i e n n i -
ka rzy w y w o ł a ł o o g r o m n e o -
b u r z e n i e w ł o s k i e j o p i n i i p u b -
l i c zne j . Z w o ł a n e s p e c j a l n e 
n a d z w y c z a j n e p l e n u m Zw. 
A u t o r ó w F i l m o w y c h z ł o ż y ł o u 
w ł a d z r z ą d o w y c h p ro tes t 
wszystk ich scenarzys tów. Z n a -
ny a u t o r nowe l f i l m o w y c h , 
Z a v a t t i n i , o ś w i a d c z y ł : 

„ Z a c z y n a się o d c e n z u r y , 
n a s t ę p n i e s tosu je się t r y b u n a -
ły wo j skowe . Jeśli n a d a l nasz 
k r a j b ę d z i e k roczyć p o t e j 
d r o d z e , zos taną a resz towan i 
wszyscy p o w a ż n i p r a c o w n i c y 
f i l m u . Jeśl i chcec ie — aresz -
t u j c i e nas wszys tk ich , a l e n i e 
l i czc ie na t o , że z a p r z e s t a -
n i e m y swej w a l k i " . 

W ł o s i z d a j ą s o b i e sp rawę 
z t e g o , że a r e s z t o w a n i e o b u 
p u b l icys tów jes t a k t e m b e z -
p r a w i a i p o g w a ł c e n i e m k o n -
s t y t uc j i choc iaż w ł a d z e p o -
w o ł a ł y się 'na a r t . 8 1 k o d e k s u 
w o j s k o w e g o . K o d e k s t e n zos-
t a ł o p r a c o w a n y w czasach f a -
szys towek ich , a w y m i e n i o n y 
a r t y k u ł b r z m i '• „ W o j s k o w y 
k t ó r y p u b l i c z n i e o b r a z i ł k o -
r o n ę i r z ą d k r ó l a , cesarza 
l u b w i e l k ą r a d ę faszys towską, 
z o s t a n i e skazany na w i ę z i e n i e 
w o j s k o w e d o 2 l a t " . 

A r i s t a r c o i R e n z i n i e są 
w o j s k o w y m i . D a w n o we W ł o -
szech n ie ma a n i k r ó l a a n i 
cesarza. N i e ma też w i e l k i e j 
r a d y faszys towsk ie j , a l e is t -
n i e j ą w i e r n i s p a d k o b i e r c y f a -
szystów w r z ą d z i e p r e m i e r a | 
W ł o c h , p a n a P e ł l i . Ich — 
k o n s t y t u c j a w łoska n ie obo,-
w i ą z u j e . W y s t a r c z a j ą us tawy 
M u s s o l i n i e g o . 

WŁOSKA SATYRA 
NA HOLLYWOODZKI 

M O N U M E N T A L I Z M 

Na „supergigantyczne" amery-
kańskie, „Quo Vadis" odpowiedzie 
li Włosi zręczną satyrą pt. „Okey, 
Nero". Na ostatni „monumental-
ny" film „Największe widowisko 
świata" reż. Cecil B. De Mille'a 
wioski reżyser Mattoli odpowia-
da filmem pt. „Najśmieszniejsze 
widowisko świata", w którym 
wykpiwa metody produkowania 
monstrualnych kiczów tak bar-
dzo reklamowanych przez Holly-
wood. Udział w filmie Mattoliego 
przyrzekł jeden z największych 
komików włoskich Aldo Fabrizi. 

Świat Francis P i c a b i a 
M 

NOWE F ILMY 
WĘGIERSKIE 

W ateliers wytwórni budapesz-
teńskiej weszły na warsztat dwa 
nowe filmy długometrażowe. 

Pierwszy ( tytuł tymczasowy 
„Wiosenny wiatr") reżyserii Mar-
tona Keleti, według scenariusza 
P. Basco — poświęcony jest mło-
dzieży i grać w nim będą wyłą-
cznie młodzi aktorzy. W rolach 
głównych wystąpią: Terez Foelgi 
(studentka Wyższej Szkoły Dra-
matycznej) i Imre Soos (znany z 
filmu „Ludas Matyi") . 

Ub. tygodnia zmarł w Paryżu 
w wieku lat 7i malarz francu-
ski Francis Picabia. Picabia 
jest jednym z mistrzów yjspół-
czesnego malarstwa francuskie-
go. Był on mianowicie twórcą 
kierunku „dadaistycznego" w 
malarstwie. (Kierunek „Dada" 
polegał na zwalczaniu logicz-
nego i rozsądnego światopo-
glądu w literaturze i sztuce). 

(Ass. Press) 
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Guesnain, Dechy, Sin=Ie=Noble 

Aktywna działalność 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

n a d O d r ą i N y s ą 
Praca Stowarzyszenia 

Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą w miejscowościach 
Guesnain, Dechy i Sin-le-
Noble (Nord) jest na-
prawdę godną podkreśle-
nia. Praca tego Stowarzy-
szenia powoli lecz zdecy-
dowanie posuwa się po li-
nii szczerego jednoczenia 
Polaków. 

Ostatnio w październi-
ku z inicjatywy tego Sto-
warzyszenia został wyś . 
wietlony w Dechy film 
polski p. t. „Zakazane 
Piosenki". Mimo, iż w y -
świetlano go po raz trzeci 
cieszył się jednak wielkim 
powodzeniem. 

Polacy i Francuzi w 
Guesnain, Dechy i Sin-le-
Noble z wielką sympatią i 
zaufaniem odnoszą się do 
Stow. Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą, dlatego też 
każda akcja tego Stowa-
rzyszenia znajduje wielkie 
poparcie. 

Rozpoczęto r ó w n i e ż 
zbiórkę na fundusz budo-
wy „Domu Dziecka", któ-
ra nadal trwa. W paź-
dzierniku sprzedano 200 
kart solidarnościowych. 

Miejscowe Stowarzyszę 
nie Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą będzie urzą-
dzać regularnie zebrania, 
na których objaśniać bę-
dzie zebranych, że naszym 
wspólnym dążeniem jest 
utrzymanie Pokoju -oraz 
obrona granic polskich 
nad Odrą i Nysą. 

W . z Sin-le-Noble. 

NA 
MIŁO BYŁO STARCOM 
BARBURCE W NOEUX-LES-MINES 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

„N?E WCHODZIĆ 
Z OGNIEM" 

Tabliczkę z takimi s łowami 
wywies i ła 17-letnia Therese 
M., na drzwiach mieszkania 
s w y c h rodziców w Lagny (Oi-
se). Korzysta jąc z ich nieobec-
ności, młoda Therese otwo-
rzyła kurek gazowy, pozbawia-
jąc się W len sposób życia. 

Przyczyny samobójstwa dzie-
w c z y n y są nieznane. 

Z okazj i święta g ó r n i k ó w , polska grupa j ęzykowa C G T 
wraz z Francuzami urządzi ła 4 - g o grudnia br. w sali , , M a i -
son du P e u p l e " w N o e u x - l e s - M i n e s (P . d e C . ) tradycyjną 
Barburkę . 

Ta wspaniała uroczystość , która spec ja ln i e została z o r -
gan izowana dla g ó r n i k ó w o k r ę g u N o e u x les Mines , o d b y ł a 
się p o d znakiem g ł ę b o k i e j przyjaźni po l sko - f rancusk ie j i 
c ieszyła się wielkim p o w o d z e n i e m . 

Św ię tu t e m u p r z e w o d n i c z y -

l i : R e n e S ix , g e n e r a l n y sek re -

ta rz C G T na P ó ł n o c n ą Fran-

c j ę , S tan i s ł aw W a l c z a k , o d p o -

w i e d z i a l n y za P o l s k i e G r u p y 

J ę z y k o w e C G T , d r . W e r s q u e l i 

osob is tośc i i n n e z n a n e 

scowe. 

m i e j -

Wieczory filmów polskich 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i Nysą u -
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : 

P E C Q U E N C O U R T . — 1 5 
XII. 5 3 o g o d z . 2 0 - t e j . — 
„ C i n e m a - A p o l l o " . F i I m : 
„ G R O M A D A " , d o d a t k i : M a 
zowsze (w k o l o r a c h ) i H a l a 
S a n d o m i e r s k a . 

x x x 
S A I N T - N I C O L A S . — 

1 5 . XII . 5 3 o g o d z . 2 0 . 3 0 
— w sal i R E X . F i lm : „ Z A K A -
Z A N E P I O S E N K I " , d o d a t -
k i : P o ł ó w r y b na M a z o w s z u 
i A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

x x x 

A L T - S T I R I N G . — 1 8 . 
XII . 5 3 . o g o d z . 1 6 - t e j — 
C i n é m a A p o l l o . F i lm : „ Z A -
K A Z A N E P I O S E N K I " , d o -
d a t k i : P o ł ó w r y b na M a z o w -
szu i A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

P I E N N E S ( M . et M . ) — 1 8 . 
1 2 . 1 9 5 3 o g o d z . 2 0 , 3 0 
— w C a f e C i n e m a M u t i s . 
F i lm : „ G R O M A D A " , d o -
d a t k i : „ M a z o w s z e " (w k o -
l o rach ) , „ H a l a S a n d o m i e r 
s k a " . 

x x x 
N O U Z O N V I L L E ( A r d e n n e s ) 

— 2 1 . 1 2 . 1 9 5 3 o g o d z . 
2 0 . 3 0 — w Sa l les des 
C a n t i n e s . F i lm : „ P I E R W -
S Z Y S T A R T " , - d o d a t k i : 
„ Ś w i ę t o J a b ł o n i " , A k t u a l -
ności z P o l s k i . 

x x x 
V A L L E R O Y ( M .et M . ) . — 

2 2 . 1 2 . 1 9 5 3 o g . 2 0 . 3 0 
— C i n e m a L u x . F i lm : 
„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " , 

d o d a t k i : „ P o ł ó w r y b na M a -
z o w s z u " , A k t u a l n o ś c i z Po l 
sk i . 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

P r z e d s t a w i c i e l e p r a c o w n i -
ków s e r d e c z n i e p r z y w i t a l i z e b -
ranych na sali p o l s k i c h i f r a n -
cusk ich g ó r n i k ó w i ich ż o n y , 
w d o w y p o g ó r n i k a c h i s tar-
ców na e m e r y t u r z e oraz ca łą 
m ł o d z i e ż , k t ó r a l i c zn ie p r z y -
b y ł a , a b y uczc ić w i e l k i „ D z i e ń 
G ó r n i k a " , d z i e ń Ś w i ę t e j B a r -
b a r y , św ię to j e j o j c ó w . 

G Ó R N I C Y W I N N I 

J E D N O C Z Y Ć SIĘ W C G T 

R e n e S ix , S tan i s ław W a l -
czak i i nn i p r z e d s t a w i c i e l e 
g ó r n i k ó w p o r u s z y l i w swych 
p r z e m ó w i e n i a c h sp rawy syn-
d y k a l n e , i n t e r e s y i sp rawy sta-
rych g ó r n i k ó w , k t ó r z y p r a c o -
wa l i w k o p a l n i a c h W e s t f a l i i i 
n ie ma ją dz i s i a j p rawa d o 
k n a p p s c h a f t u , j a k r ó w n i e ż 
p r o b l e m j a k i stoi w o b e c n e j 
sy tuac j i p r z e d k lasą r o b o t n i -
czą świata — p r o b l e m w a l k i 
p r z e c i w u k ł a d o m b o ń s k i m i pa 
r ysk im , p r z e c i w u t w o r z e n i u się 
p o n o w n e g o i o d w e t o w e g o 
W e h r m a c h t u , w a l k i w o b r o n i e 
P o k o j u na św iec ie i o u t r z y -
w a n i e n i e p o d l e g ł o ś c i n a r o -
d ó w . Z a z n a c z y l i o n i , że j e d y -
n ie j e d n o ś ć p r a c o w n i k ó w m o ż e 
p r z y c z y n i ć się d o o s t a t e c z n e g o 
zwyc ięs twa , i że w t y m c e l u 
g ó r n i c y w s p ó l n i e z i n n y m i p r a -
c o w n i k a m i muszą się j e d n o -
czyć w o k ó ł C G T . P o d k r e ś l i -
l i o n i r o l ę j a k ą o d g r y w a C G T 
w o b r o n i e in te ressów g ó r n i -
ków f r a n c u s k i c h i c u d z o z i e m -
sk ich o raz z n a c z e n i e t e g o 
z w i ą z k u ,.d.o„ 

Wola jedności pracowników 
w walce o zasadnicze rewindykacje 

zatacza coraz szersze kręgi 
— stwierdził Benoit Frachon na kongresie kolejarzy 

Na kongres ie kole jarzy , k tóry odbył się os tatnio w Pa-
ryżu, Beno i t F r a c h o n , genera lny sekr. C G T . , w imieniu Biu-
ra K o n f e d . C G T wygłos i ł obszerne przemówienie . Z e 
względu na w a ż n o ś ć tego przemówien ia , w s k a z u j ą c e g o na 
wielką rolę j e d n o ś c i r obo tn i cze j , pon iże j zamieszczamy w 
t łumaczen iu j e g o wy ją tk i . 

P O S T R A J K A C H 
S I E R P N I O W Y C H 

Frachon podkreślając , że 
strajki s ierpniowe „są egzaltu-
jącym etapem walki, którą 
klasa robotnicza prowadzi od 
przeszło 6 lat" — stwierdza : 

„W przeciwieństwie do tego, 
co o nich myślą niektórzy, straj 
ki te nie są odosobnionymi e-
pizodami, buntem nędzy bez ju-
tra, jak chcą tego dowieść ci, 
którzy się ich obawiają i pra-
gną dodać sobie otuchy". 

Według Frachona, jest to 
n o w y etap w y t r w a ł e j ' w a l k i kia 
sy robotniczej, p r a w d z i w y i 
zdecydowany w y r a z wol i męż-
czyzn i kobiet, którzy chcą 
zmiany polityki. Strajki te z 
mocą świadczy ły o o g r o m n y m 
postępie idei zreal izowania jed-
ności wśród pracowników. 

„Pomimo zdrady przywód-
ców FO i CFTC, wzmaga się 
wolą jedności. 

W-walce powstały nowe icię-
zy przyjaźni i braterstwa, któ-
re już nigdy nie zostaną zer-
wane" 

Frachon w y j a ś n i ł następnie 
w jaki sposób strajki te wzmo-
gły ufność klasy robotniczej w 
swą silę, a jak jednocześnie 
wzbudziły obawę wśród burżu-
azji. . 

„Nieopatrzne słowa kół rzą-
dzących i kapitalistów zapew-
niajaèe, o poskromieniu klasy 
robo'n'czej, zostały zmiecione 
przez trzytygodniowy strajk, 
który wzbudził podziw wszyst-
kich i przez walkę prowadzoną 
w caikowtiei jedności przez mi-
liony zar':bkuj;;cych — m ó w i ł 
prelegent. 

S!rajki sierpniowe miały bar-
dzo poważne skutki, mianowi-
cie : 

Rząd nie mógł wprowadzić w 
życie swych dekretów, w tej 
formie jaką przewidział, został 
zmuszony wstrzymać również 
te, które były w toku przygoto-
wania. 

Pracownicy zdobyli prze-
świadczenie, że idą ku nowym 
i decydującym sukcesom. 

W chwili gdy klasa robotni-
cza wykuwa jedność i stara 
się znaleźć sposób jej zrealizo-
wania, w łonie tuszystkich par-
tii burżuazyjnych i w łonie 
każdej z nich manifestuje się 
rozłam. 

Nie ma ani jednego proble-
mu, rozpatrywanego w Parla-
mencie, który by nie uwydat-
nił tego rozłamu. Czy to chodzi 
o problemy polityczne jak woj-
na w Viel Namie, plan Mar-
shalla lub umowy bońskie i 
paryskie czy też o problemy 
wewnętrzne jak dyskusja na 
temat budżetu, która została 
odesłana do komisji. 

W ub. r. — m ó w i datej Fra-
chon — dyskusja budżetu nie 
przedstawiała żadnych trudno-
ści. W tym roku natomiast, na 
skutek strajków budżet Poczt i 
Telegrafów (PTT) został odesła-
ny do komisji. 

Podobnie dzieje się w spra-
wie dotyczącej Oświaty Naro-
dowej i to „na skutek Si-go-
dzinnego strajku nauczycieli 
strajku, który odbył się wśród 
ogólnej sympatii". 

Pracownicy czują, iż chociaż 
jeszcze wszystko nie zostało o-
siągnięte istnieją ogromne 
możliwości zwycięstwa. 

CGT, wszystkie jej organiz-
my i wszyscy jej działacze u-
ważają przygoloujnie tego zwy-
cięstwa za sprawę honoru. 

Podwyżka plac, pensji, świad 
czeń i emerytur zajmuje nas 
w pierwszym rzędzie. 

Pracodawcy twierdzą, że nie 
mogą przyznać tej podwyżki — 
niechaj czerpią ją z swych ol-
brzymich zysków. 

Rząd twierdzi, że nie może 
podwyższyć pensji, niechaj 
zrealizuje to czego domagają 
się prawie wszyscy Francuzi : 
Rokowania i pokój w Viet Na-

mie. I niech zaprzestanie czy-
nić z Francji wasala amery-
kańskich kapitalistów, którzy 
wymagają od niego, aby wyci-
skał z ludu wszystkie soki i 
pogrążył go w nędzy, celem 
przygotowania wojny, która 
pozwoli kapitalistom, amerykań 
skim zawładnąć' światem. 

Benoit Frachon przypomina, 
że CGT poleciło wszystkim 
s w o i m działaczom prowadzić 
zaciętą walkę o 133 fr. na godz. 
gdyż istnieją mi l i ony pracow-
ników, którzy zarabiają mniej , 
należy im więc koniecznie 
przyjść z pomocą. 

J E D N O Ś Ć A K C J I 

Benoit Frachon następnie 
w y j a ś n i a pozycję CGT na te-
mat problemu jedności akcj i : 

„CGT zawsze znajdowała się 
na czele ruchu o jedność akcji. 
W przyszłości czynić to będzie 
w nadchodzących walkach. Bę-
dzie ona prowadziła akcję zgru-
powania wszystkich pracowni-
ków, wszystkich działaczy, 
wszystkich organizacji, które 
szczerze i uczciwie są zdecydo-
wane do walki bez kompromi-
sów, bez podstępnych i zdradzie 
ckich forteli, celem zapewnie-
nia zwycięstwa. 

Lecz jednocześnie tak jak to 
zawsze czyniła CGT, będzie de-
maskować, nie szczędząc niko-
go, tych wszystkich, którzy 
chcą zdradzać interesy klasy 
robotniczej w zamiarze przyj-
ścia z pomocą kapitalistom i 
rządom reakcyjnym, jak to 
miało miejsce podczas strajku 
sierpniowego. 

Lojalnie będzie ona współ-
pracować z tymi, których jedy-
ną troską będzie przyczynić się 
do zwycięstwa pracowników". 

Benoit Frachon położył szcze-
gó lny nacisk na powstawanie 
i rolę komitetów jedności akcji . 

Na zakończenie swego prze-
mówien ia Frachon, gorąco o-
k lask iwany przez audytor ium 
powiedział : 

Patrząc na wasz Kongres 
jestem przekonany, że potrafi-
cie dokonać wielkich rzeczy, że 
dacie dużo dobrych przykładów 
klasie robotniczej". 

k t ó r e g o na leżą l i czne szere-
g i mas p r a c u j ą c y c h . 

S tan i s ław W a l c z a k , p r z e -
m a w i a j ą c d o P o l a k ó w , p r z e d -
s tawi ł s y tuac j ę g ó r n i k ó w d z i -
s ie jsze j Po l sk i i p o r ó w n a ł ją 
d o sy tuac j i g ó r n i k ó w z cza-
sów sanac j i , k tó ra wyzysk iwa -
ła l u d z i p r a c y . O d z w i e r c i e -
d l i ł on os i ągn ięc i a g ó r n i k ó w 
w Po lsce L u d o w e j i ich dalszą 
w a l k ę o d o b r o b y t , szczęście 
i P o k ó j ( p r z e m ó w i e n i e St . 
W a l c z a k a u k a z a ł o się w p o -
p r z e d n i m n u m e r z e „ N o w i n 
P o l s k i c h " ) . 

P I Ę K N E B Y Ł Y P O P I S Y 
A R T Y S T Y C Z N E 

R o z g l ą d a j ą c się p o sali 
„ M a i s o n d u P e u p l e " , m i ł o 
b y ł o p a t r z e ć na u ś m i e c h n i ę t e 
twa rze , choc iaż p o m a r s z c z o -
ne s tarośc ią , p o l s k i c h i f r a n -
cusk ich s ta rców, k t ó r z y czu l i 
się' t u t a j j a k u s i e b i e . K t ó ż 
t o n ie b y ł b y z a d o w o l o n y i 
szczęśl iwy w d n i u swego świę-

, t a ? . . . 

W e s o ł o b y ł o wszys tk im 
na sa l i , g d z i e p r z y g r y w a ł a 
muzyczka i można b y ł o p r z y -
s łuch iwać się p o l s k i m i f r a n -
cusk im p i o s e n k o m . 

P r z e d r o z p o c z ę c i e m części 
a r t y s t y c z n e j , k a ż d y starzec z o -
s ta ł . p o c z ę s t o w a n y l a m p k ą 
w ina „ t r a d y c y j n y m " c y g a r e m 
i b r a ł u d z i a ł w l osowan iu p o -
ż y t e c z n y c h p o d a r u n k ó w . P o -
d a r u n k i t e zos ta ł y z e b r a n e 
wś ród k u p c ó w m i e j s c o w y c h , 
k t ó r y m o r g a n i z a t o r z y święta 

g ó r n i k ó w s e r d e c z n i e d z i ę k u -
ją . 

D z i e c i w w i e k u s z k o l n y m 
p o d k i e r o w n i c t w e m m i e j s c o -
w e j n a u c z y c i e l k i M . L. roz -
p o c z ę ł y p r o g r a m a r t ys t yczny 
i p o p i s a ł y się t a ń c a m i , ś p i e -
w e m , i n s c e n i z a c j a m i i w i e r -
szami . 

N a święc ie t y m wszyscy z 
u w a g ą p o d z i w i a l i n o w o u t w o -
r zony p r zez m ie j scową m ł o -
d z i e ż z e s p ó ł t a n e c z n y , k t ó r y 
w y s t ą p i ł z p i ę k n y m i p o l s k i m i 
t a ń c a m i l u d o w y m i i b a l e t e m . 
Te t a ń c e l u d o w e p o d o b a ł y 
się F r a n c u z o m , a zwłaszcza 
P o l a k o m , k t ó r y m p r z y p o m -
n i a ł y d a l e k i e , m i ł e i d r o g i e 
s t rony ich O j c z y z n y . 

W części a r t y s t y c z n e j w z i ą ł 
r ó w n i e ż u d z i a ł z e s p ó ł f r a n -
cusk i , k t ó r y w y s t ą p i ł z t a ń c a -
m i , a k r o b a c j a m i i ś p i e w e m . 

8 . 2 5 0 FR. N A T R Z Y 
M I E S I Ą C E 

Podczas uroczystośc i m i e -
l iśmy sposobność r o z m a w i a ć 

ze staruszką p o l s k ą , M a r c i -

n i a k W i k t o r i ą , k tó ra ma lat 
7 9 i jest w d o w ą 'po g ó r n i -
ku o d lat 6 . S taruszka ta jest 
j uż 3 0 lat we F ranc j i , n ie o -
t r z y m u j e p o m ę ż u g ó r n i c z e j 
pens j i j a k w i e l u g ó r n i k ó w , 
k tó r zy p r a c o w a l i w k o p a l -
n iach W e s t f a l i i i n ie ma ją dz iś 
p rawa d o k n a p p s c h a f t u , o 
k t ó r y wa lczy C G T . P o w i e -
d z i a ł a n a m o n a : „ Ż y j ę z sy-
n e m , k t ó r y jest n i e m o w ą i 
k t ó r y n ie jest z d o l n y d o p r a -
cy. N i e m i e s z k a m w d o m u 
k o p a l n i a n y m , b o n ie m a m 
p rawa choć m ó j mąż p r a c o -
w a ł w k o p a l n i . O b o j e ż y j e -
my z a l e d w i e , za te 8 . 2 5 0 f r . , 
k t ó r e o t r z y m u j ę na 3 m ies i ą -
ce o d g m i n y , z kasy starości . 
C h c i a ł a b y m — z w i e r z y ł a się 
d a l e j m i ł a staruszka — z o b a -
czyć jeszcze m e g o syna, k t ó -
ry p r a c u j e w k o p a l n i w P o l -
sce i k t ó r y ma na p e w n o p r a -
w o , n ie j a k ja t u t a j , d o w ę -
g l a , d o d o m u , d o u b e z p i e c z e 
nia i na starość d o p e n s j i . 

N i e t y l k o w d o w a M a r c i -
n i a k z n a j d u j e się w t a k i m p o -
ł ożę n i u m a t e r i a l n y m , a l e r ó w -
n ież i w d o w a K i e r l i u s z k a M a -
r i a , k t ó r e j mąż z m a r ł w 1 9 3 7 
r o k u . O n a r ó w n i e ż o t r z y m u j e 
t y l k o 8 . 2 5 0 f r . na t r zy m i e -
s iące, co jes t n i ewys ta rcza jące . 

W d o w a K i e r l i u s z k a cieszy 
się b a r d z o , że z a p r o s z o n o s tar -
ców na t o św ię to . Z a d o w o l o n a 
b y ł a , że w l osowan iu w y g r a ł a 
p a r ę c i e p ł y c h p a n t o f l i na z i -
m ę . W d o w a M a t u j a s z c z y c 
A n t o n i n a , k t ó ra l iczy lat 7 2 , 
b y ł a r ó w n i e ż z a d o w o l o n a z 
t e g o , że m o g ł a p o d z i w i a ć na -
szą m ł o d z i e ż , k tó ra z w ł a s n e j 
i n i c j a t y w y u t w o r z y ł a z e s p ó ł 
t a n e c z n y i k t ó ra w y k o n a ł a p o l 
sk ie t a ń c e l u d o w e . 

N I E Z A T A R T E 
W S P O M N I E N I A 

— Jesteśmy — m ó w i ł y sta 
ruszk i — b a r d z o z a d o w o l o n e 
z t e g o , że u r z ą d z o n o d l a nas 
t o św ię to z k t ó r e g o p o z o s t a n i e 

n i e z a t a r t e w s p o m n i e n i e . S ta r -
cy i g ó r n i c y są z a d o w o l e n i , że 
o n ich n ie z a p o m n i a n o i z n i e -
c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j ą nas tęp -
n e g o r o k u , a b y znów d o c z e k a ć 
się t a k i e j m i ł e j i w s p a n i a ł e j 
B a r b u r k i . 

D z i e ń świą teczny g ó r n i -
ków w N o e u x les M i n e s z a -
k o ń c z y ł się w i e l k ą zabawą t a -
neczną , ku o g ó l n e j radośc i 
g ó r n i k ó w i m ł o d z i e ż y . 

N. D. 

Apel C.G.T. 
w sprawie I33 fr. najniższej 

zagwarantowanej stawki zarobków 
oraz ogólnej podwyżki płac 

Biuro CGT opublikowało os-
tatnio komunikat następującej 
treści : 

Odrzucając propozycję prawa, 
ustalającego najniższą zagwa-
rantowaną stawkę płac w wyso-
kości 133 fr. na godzinę, rząd i 
większość parlamentu francus-
kiego zamanifestowały wolę prze-
ciwstawienia się wszelkiemu po-
lepszeniu warunków material-
nych klasy robotniczej. 

Kpią sobie oni w ten sposób 
z większości Komisji Umów Zbio-

Moment poczęstunku starców na Barburce w Noeux les Mi-

nes, w dniu i grudnia 1953 r. 

Wspólna akcja komunistow i socjalistow w Aubervilliers 
na rzecz stra kujatc\ch robotników 

w zakładach Kuhlmanna 
Stra jk pracowników fabryki 

„ K u h l m a n n " w Aubervil l iers 
( S e i n e ) trwa od 20 dni . P r a c o -
wn i cy ci j ednog łośn ie zadecy-
dowal i nada l prowadz ić akc ję . 
Popierani są oni so l idarnie 
przez p r a c o w n i k ó w wszystkich 
m i e j s c o w y c h przedsiębiorstw, 
przez gminę , przez n iemalże ca 
le społeczeństwo mie j s cowe , 
j a k o t y m świadczy poniże j u -
mieszczony apel sekcj i soc ja l i -
s tycznych i k o m u n i s t y c z n y c h 
podp isany przez sekretarzy 
ty ch sekc j i : 

„140 r o b o t n i k ó w fabryki 
„ K u h l m a n n " w Aubervil l iers 
( S e i n e ) s tra jkuje , aby uzys-
kać min imalną płacę w wy-
sokości 133 fr . na godzinę, 
która staje się z dnia na 
dzień rewindykac ją wszystkich 
pracowników. 

Uwaga starcy i wdowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 

— Z a p i s y na P o m o c Z i m o w ą 
p r z y j m o w a n e są : 1 3 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . o b . P u t k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o ; 5 - k a Sa I -
l a u m i n e s — u o b . D e r d y ; 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

D o z a p i s u n a l e ż y p rzyn ieść 
ks iążeczkę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i d e n t y c z n o ś c i i z a ś w i a d c z e n i e 
r e j e s t r a c y j n e . Z a p i s y p r z y j -
m o w a n e są we wszystk ie d n i , 
t a k samo w s o b o t ę i n i e d z i e -
l ę . Komite t 

x x x 

A U B Y - A S T U R I E S , P O N T 
d e - l a - D E U L E . L E F O R E S T , 
C O U R C E L L E S , V I L L E R S 
( N o r d ) . - — S ta rcy i w d o w y z 
wyże j w y m i e n i o n y c h m i e j s c o -
wośc i , chcący skorzystać z j e -
d n o r a z o w e j z a p o m o g i w r a -
mach P o m o c y Z i m o w e j . p r o -
szeni są o z g ł a s z a n i e się d c 
m i e j s c o w y c h w o l o n t a r i u s z ó w 

P C K . 

W raz ie g d y w d a n e j m i e j -
scowości n ie ma w o l o n t a r i u -
sza P C K , na leży z g ł o s i ć się 
na n a s t ę p u j ą c y a d r e s : K A C Z -
M A R E K Józe f , 3 5 , C i t e Jus-
t i c e . A U B Y ( N o r d ) . I n t e r e -
santów p r z y j m u j e się o g o d z . 
1 5 . 3 0 . 

D o zap i su na leży p rzyn ieść 

ks iążeczkę p e n s y j n ą i d o k u -
m e n t y p o l s k i e . 

D e l e g a t o k r ę g o w y P C 
J. Kaczmarek 
X X X 

R O U V R O Y - N O U M E A . — 
Zapisy n a P o m o c Z imową 
P.C.K. odbędą się w środę 
16 i czwartek 17 grudnia 
bież. roku na merostwie 
N o u m e a od godz. 15-tej. Z a -
p isywać się mogą starcy i 
w d o w y po górn ikach , którzy 
n ie przepracowal i 15 lat w 
k o p a l n i a c h f rancusk i ch . Nale-
ży przynieść zaświadczenie re-
j e s t r a c y j n e i książeczkę pen-
sy jną . 

Wolontar iusz P.C.K. 
x x x 

L E N S (P . de C.) — Zapisy 
n a P o m o c Z i m o w ą przy jmują 
do dnia 20 G R U D N I A br. ob. 
ob. K O N A R K O W S K A S. 4, 
rue Seraphin -Cord ier ( d a w -
nie j b a n k P K O ) , w Lens, oraz 
B R A C I S Z E W S K I E. 20, rue 
T h e n a r d — Lens, szyb 14-ty. 
Zap i sywać się m o ż n a codz ien -
nie od godz. 15-tej d o 18-tej. 
D o zapisu należy przynieść I 
książęczkę pensy jną , poświad-
czenie re jestracy jne i d o w ó d 
tożsamości . 

Mogą zgłaszać s ię : starcy, 
którzy przekroczyli 60 lat i któ 
rych d o c h ó d kwarta lny nie 
przewyższa 19.000 fr . d la s a m o t 
nego i 23.000 fr . dla ż o n a t e g o ; 
staruszki powyże j 55 lat i któ-
re pobiera ją zasiłki kwartalne 
nie przekracza jące 16.000 fr . 

„ R e w i n d y k a c j a ta, w obro-
nie które j stoją w Zgromadze -
niu N a r o d o w y m komuniśc i i 
socjal iści , będzie zwycięsko 
narzucona dzięki aktywne j so-
l idarnośc i robotnicze j , k tóre j 
przykład dają pracownicy i 
ludność naszej mie jscowośc i . 

„Przedstawicie le sekcj i so-
c ja l i s tyczne j i komunis tyczne j 
zgodzili się na organizowanie 
te j so l idarności i na j e j roz-
szerzenie ape lu jąc w te j spra-
wie do wszystkich innych or-
ganizac j i mie j s cowych . 

„ K o m u n i ś c i i socjal iści a-
pelują do pracowników, aby 
uczynil i wszystko co będzie w 
ich mocy , ce lem zebrania fun-
duszów i artykułów żywnośc io 

W SKRADZIONYM AUCIE 
Robotnik rolny, Fleury Va-

cossin, lat 27, z Froyel les (P. 
de C.) skradzionym aułem je-
chał w stronę Cote d'Azur. 

Ten przywłaszczony elegancki 
pojazd mia ł . posłużyć m u dla 
oczarowania i zdobycia — jak 
się wyrazi ł — upatrzonego już 
„obiektu".. . 

Niestety, gdy był już bliski 
celu... policja go aresztowała. 

wych koniecznych dla strajku-
j ą c y c h pracowników, dla ich 
rodzin oraz, ce lem skłonienia 
trustu K u h l m a n n a do przy-
znania podwyżki zarobków. 

„Organizu j c i e wszędzie ak-
c ję so l idarnośc iową, aby 
przyjść z pomocą stra jkują-
c y m i ich rodz inom w walce 
aż do zwycięstwa" . 

Liczne osobistości , j ak pas-
torzy Ho ibuan i Herren -
Schmidt , odpowiedział już 
przychylnie na ten apel. 

rowych, która żądała, aby naj-
niższa, zagwarantowana stawka 
płac międzyzawodowych wynosi-
ła 23.000 fr. miesięcznie, bez sto-
sowania potrąceń strefowych. 

Zlekceważyli oni również jedno-
głośnie zdanie robotniczych przed-
stawicieli tej Komisji, którzy przy-
pomnieli, iż legalny dzień robo-
czy nie może przekraczać 8 go-
dzin czyli 173 godzin miesięcznie, 
na skutek czego najniższa, za-
gwarantowana stawka płac po-
winna być ustalona w wysokości 
133 fr. na godzinę. 

Jest to rewindykacja wszyst-
kich pracowników i od nich jedy-
nie zależy osiągnięcie sukcesu. 

Opierając się na doświadcze-
niu, wynikającym ze strajków 
sierpniowych, pracownicy w jed-
ności zastosują odpowiednie środ-
ki, które pozwolą im odnieść 
zwycięstwo swych słusznych re-
windykacji. 

Celem przyśpieszenia tego zwy 
cięstwa, Biuro Konfederalne na 
zebraniu z 2 bm. postanowlo: 

Apelować do wszystkich orga-
nizmów syndykalnych CGT, aby 
wzięły pod uwagę, że dominują-
cą sprawą pracowników jest na-
tychmiastowe polepszenie ich by-
tu, w konsekwencji czego należy 
przede wszystkim uzyskać 133 fr. 
godzinnego, najniższego zagwa-
rantowanego zarobku. 

Tak więc rewindykacja ta, ści-
śle związana z ogólną podwyżką 
plac i pensji oraz ze zniesieniem 
stref zarobkowych, powinna znaj-
dować się na pierwszym planie 
działalności ekonomicznej i spo-
łecznej wszystkich organizmów 
CGT i działaczy. 

Żądać należy od wszystkich Fe-
deracji, Unii departamentalnej, 
syndykatów i sekcji syndykalnej, 
aby w ramach swych specyficz-
nych rewindykacji wzmogły akcję 
o podwyżkę zarobków i pensji. 

CGT wzywa do prowadzenia 
nieustannej walki w przedsiębior-
stwach, biurach, sklepach, admi-
nistracji oraz wśród robotników, 
rolnych celem zmuszenia praco-
dawców do przyznania najniższej 
stawki zarobków 133 fr. na godz. 
jak również odpowiedniej podwyż-
ki płac ogółu pracowników. 

Należy działać w myśl zjedno-
czenia wszystkich pracowników z 
perspektywą przyszłej, potężnej i 
decydującej akcji. 

Zgodnie z pełnomocnictwem 
mu powierzonym, Biuro Konfede-
ralne przedsięweźmie wszelkie 
środki dla skoordynowania wszyst-
kich akcji, dla zgrupowania wszy-
stkich sił klasy robotniczej, zdecy-
dowanej do uzyskania 133 fr. na 
godz., dla zagwarantowania, że 
jednościowa akcja pracowników 
nie będzie wydana na pastwę for-
teli lub zdrady. 

CGT będzie również walczyć o 
uzyskanie dla bezrobotnych świad-
czeń równających się 75 proc. za-
gwarantowanego zarobku, jak 
również o opłacanie na tej samej 
zasadzie każdej nieprzepracowa-
nej godziny dla częściowo-bezrobo-
tnych. 

Biuro CGT jest pewne, że kla-
sa robotnicza, dzięki swej jedno-
ści, zmusi do przyznania pracow-
nikom reklamowanych 133 fr. na 
godzinę, chociaż rząd i większość 
parlamentu żądania te odrzucili". 

W niedzielę, 27 grudnia br. odbędzie się 
w LE G U A (Aveyron ) , w M A I S O N D U P E U P L E 

GWIAZDKA DLA DZIECI POLSKICH 
Z C R A N S A C - A U B I N I O K O L I C Y 

W p r o g r a m i e uroczystośc i f i l m p o l s k i 

„ Z A N A M I P Ó J D Ą I N N I " 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców z Cransac-

Aubin i okolicy 

W S T Ę P W O L N Y — P O C Z Ą T E K O G O D Z . 1 4 - e j 

POWODZ W GAILLAC 

Jak już „Nowiny Polskie" doniosły, z powodu wylania rzeki Tam, od powodzi ucierpiały 

liczne okolice. Na zdjęciu : zalana miejscowość Gaillac. (Fot. Eclair-Mondial ) 



Z życia reemigrantów z Francji 

M A R Y N A R Z Z Ł O T E J O D Z N A K I 
R E P O R T A Ż Z P O L S K I 

OLSZTYN" jest jednym ze statków polskiej marynarki 
handlowej. Spotkasz go czasami w porcie hambursktm 
czasami w Casablance, innym znów razem na Lazuro-

wym Wybrzeżu. Wśród załogi tego statku znajduje się Stani-
sław Maltazar, radiotelegrafista odznaczony niedawno złotą 
marynarską odznaką. 

I zawsze dzień, w którym 
statek przybywa do portu jest 
w d o m u Maltazarów świę tem: 
obojętnie , czy jest to ponie-
działek, czy też sobota. Ocze-
kiwanie skończyio się — moż-
na i należy j e zakończyć ra-
dosną domową ucztą ! 

O C Z E K I W A N I E 
Było to któregoś p ięknego 

popołudnia . W d o m u pana 
Stanis ława jak zwykle siada-
n o d o ob iadu : 9-letnia Odil -
ka zarzuciła do tyłu swe pięk-
ne czarne warkocze, młodsza 
Zuska wdrapała się oczywiście 
na kolana m a m y . 

— Poczekamy jeszcze chwi -
lę, dziewczynki — powiedzia-
ła matka wskazu jąc n a zegar 
— Powinien już być... 

Za każdym szmerem Odilka 
zrywała się z miejsca, biegła 
do drzwi, otwierała j e i zawie-
dz iona wracała. 

— Odilko, zagraj coś — po-
prosiła matka — Wiesz, j a k 
o j c iec bardzo lubi, gdy grasz 
n a pianinie w chwil i j ego po-
wrotu. 

Odi lka chętnie, podeszła d o 
pianina. Gra ła z pamięci . Na j 
pierw piosenkę o bosmanie , 
którą zapamiętała z polskiego 
f i lmu o m ł o d y c h m a r y n a -
rzach, a który nazywał się 
„Za łoga" , późnie j j akąś rozle-
wną melodię marynarską , któ-
rej się nauczyła od kolegi o j -
ca. G d y grała h y m n m a r y n a -
rzy, gdy uderzała ostatnie a-
kordy ktoś bezszelestnie otwo-
rzył drzwi. 

Niezauważony do poko ju 
wszedł o jc iec . Ma ła Zuska 
pierwsza zauważyła o j ca . Zsu-
nęła się z kolan matki , i gdy 
ta podnios ła głowę zauważyła 
o j ca . Okrzyk radości Zuski , 
która ob łapywała o j c a swymi 
malutk imi rączkami , zlał się 
z radosnymi powitaniami m a t -
ki i Odilki. 

Choć wiedziały dokładnie , 
że o godzinie 12 „Olsztyn" 
wpłynie d o portu gdańskiego, 
c h o ć wiedziały, że o j c iec bę-
dzie w <lomu oko ło czwartej , 
radowały się, j akby była to 
niespodzianka. 

— Nic dz iwnego — wyjaś -
nia pani Irena, żona Stanisła-
wa Maltazara — Tęskni łyśmy 
za tobą przez dwa tygodnie.. . 

Ale małżonek nie dziwi się. 
Jest s a m wzruszony : po czter-
nastodniowe j roz łące jest tak 
przy jemnie w domu, przy sto-
le, z żoną i dzieciakami.. . 

W ogóle — aż dziwne — j a k 
m ó g ł Stanis ław Maltazar zo-
stać marynarzem ! Opuszczać 
d o m na dwa, trzy tygodnie , a 
czasami nawet na dwa miesią-
ce ! Przecież zawsze, j a k wy-
jeżdża, tęskni, martwi się, czy 
aby się coś złego w d o m u nie 
stało... 

— I mnie też smutno bez 
ciebie — m ó w i zawsze przed 
o d j a z d e m pani I rena — i j a z 
niecierpliwością czekam... 

O D P A S A Ż E R A 
D O M A R Y N A R Z A 

Maltazarowie nie byli w 
Polsce przez kilkanaście lat : 
rodzice Stanis ława wyemigro -
wali za chlebem, gdy Stasio 
miał kilka lat. Ale po wo jn ie 
postanowił przy jechać razem 
z rodziną. Mieszkali wówczas 
koło Paryża. Wiod ło się im 
zupełnie dobrze. 

— Ale cóż z tego — wspo-
m i n a p a n Stanis ław — kiedy 
człowiek tęsknił za Ojczyzną, 
kiedy był c iekaw swego kra ju ! 
T a k też i przyjechaliśmy.. . A-
cha, by łbym zapomnia ł : przy-
j e cha l i śmy n ieco inną drogą, 
niż nasi z n a j o m i i przyjaciele. 
G d y on i wracal i do kraju po-
c iągami my powróci l iśmy stat 
kiem, przez morze ! B o — wi-
dzicie — j a od dziecka inte-
resowałem się morzem, tęs-
kni łem za nim, a nie mia łem 
do niego dostępu. W i ę c jak 
tylko nadarzyła się gratka m o r 
skiej podróży, gdy otrzyma-
łem bilet na „ B a t o r e g o " — 
natychmiast , nawet z poważ-
nymi stratami wywołanymi 
pośpiesznym wyzbywaniem się 
ruchomośc i starego domu, po -
dążyl iśmy do kraju. 

— Proszę sobie wyobrazić — 
d o d a j e pani Irena — że m ą ż 
męczył pytaniami przez całą 
drogę marynarzy z „Batorego " 
o f i cerów i nawet kapitana. 
Ciągle dopytywał się ich, w 
jaki sposób może stać się m a -
rynarzem. 

— B o przecież byłem stary. 
— usprawiedl iwia się pan Sta-
nisław — W e Franc j i nawet 
ze mną gadać nie chciel i — 
tam n a marynarzy uczy się 
młodzież na jwyże j w wieku 
18 lat ! A u nas, c h o ć mi już 
d a w n o trzeci krzyżyk stuknął 
— zostałem przyjęty na kurs 
i teraz p ływam, tak jak tego 
przez całe życie pragnąłem.. . 

— A j a na tym cierpię — 
z komiczną powagą pożal i ła 
się pani Irena. — Nie m a cie-
bie n a j m n i e j przez dwa ty-
godnie... 

— Ale za to j a k przypływa-
my d o portu, to j es tem w do -
m u przez cały tydzień ! Czyli 
c o mies iąc m a m urlop ! 

Długo by się małżonkowie 
mogl i przekomarzać i sprze-
czać. Ale obiad czekał. Smacz -
ny, domowy , z kilku d a ń — 

widać , że przygotowany przez 
kocha jącą żonę dla stęsknio-
nego za d o m o w ą kuchnią mę-
ża. Obiad podawała Odi lka , 
uczennica I I I klasy szkoły 
muzyczne j w Gdańsku . 

O Odilce, o inte l igentnej 
dziewczynce, w której o czach 
błyszczą diabliki wesołości , 
trzeba koniecznie powiedzieć 
parę słów osobno : gdy przy-
szła do szkoły, j e j rówieśnicz-
ki były już w drugiej klasie. 
Odi lka nie tylko je dogoni ła , 
ale jeszcze przegoni ła w c ią-
gu roku o j edną klasę ! 

— Profesorowie twierdzą, że 
m a duży talent — chwal i się 
swa poc iechą matka. — Wróżą 
j e j dużą muzyczną przyszłość. 

— O ile będzie starannie i du 
żo pracowała — uzupełnia o j -
ciec. 

INNE R A D O Ś C I 

Zupełnie innych radości 
przysparza rodz i com mała Zu-
ska. Włazi bezceremonialnie 
na kolana, chwyta za włosy, 
c iągnie n a ziemię i chce , by 
się z nią bawiono w „ p o c i ą g " 
„budowniczych" , „wi lka i o w -

c e " i inne zabawy, które wy-
myśla niestrudzona w tej mie-
rze pani Irena. 

— Czym m a się m a r t w i ć — 
m ó w i z uśmiechem Stanis ław 
Mal tazar o swej żonie. — Przy-
noszę do d o m u tyle pieniędzy, 
że w c iągu d w ó c h mies ięcy n a 
przykład kupi l iśmy pianino , 
m a m y ładne, t r zypoko jowe 
mieszkanie, ca łkowic ie u m e -
b lowane n a nowo , ubrań do -
syć, m i m o , iż n a jedzenie n i -
gdy sobie nie żałowal iśmy. T o 
i m a h u m o r na zabawy z dzie-
ciakami. . . T y m bardziej , że i 
dzieci kłopotu nie przysparza-
ją , raczej same radości.. . 

Porównanie życia pana Sta-
nis ława i j e g o rodziny, d o ży-
cia marynarza przed wo jną 
da j e n a m obraz zmian, szalo-
n y c h zmian, jak ie zaszły i w 
tym zawodzie. 

Ale nie tylko to jest waż-
ne : ważne jest również to, że 
p o t o m e k rodziny, która m u -
siała szukać ch leba za grani -
c a m i Polski m a go teraz pod 
dostatkiem ! I to grubo nas -
m a r o w a n e g o mas łem ! 

A. C. 

OŚRODKI 
WCZASÓW MIEJSKICH 

PRZYGOTOWANE 
DO SEZONU Z IMOWEGO 

W Warszawie ośrodki 
wczasów z imowych są już w 
pe łn i p r z y g o t o w a n e na przy -
j ę c i e wczasowiczów. 

W parku na Bie lanach p o -
szerzono , p o d w y ż s z o n o i c a ł -
kowic ie w y r e m o n t o w a n o sko -
cznię narciarską oraz oczysz -
c z o n o tory saneczkowe . P o -
większono l i c zbę nart d o 5 0 0 
i łyżew d o 2 0 0 . Dużym u-
d o g o d n i e n i e m dla narciarzy 
jest r o z b u d o w a n i e p r z e c h o -
walni nart. 

R e m o n t urządzeń s p o r t o -
wych p r z e p r o w a d z o n o rów-
nież w Powsinie . Tutaj d u -
żą atrakcją dlą wczasowiczów 
b ę d ą — u r z ą d z a n e przy o d -
p o w i e d n i e j p o g o d z i e — ku-
ligi saneczkowe . 

W tych dniach p r z e k a z a -
no d o użytku, p o g runtow-
nym r e m o n c i e krytą p ływal -
nię przy ul. Wo lsk ie j . W p ł y -
walni te j za insta lowano m i ę -
dzy innymi nowe urządzenia 
d o f i ltrowania w o d y i nowe 
wenty lac je . 

Sprzęt medyczno-sanitarny polskiej produkcji 
Wystawa w Warszawie 

„Garaże" dla rowerów, hotel robotniczy, żłobek, przedszkole, sklepy i stołówki — wszystkie 
le urządzenia socjalne Zakładów Obuwniczych w Olmęcie sprawiają, że życie robotników sta-

je się z każdym dniem łatwiejsze i radośniejsze. 

W salach kamera lnych Tea-
tru Narodowego w Warszawie 
otwarła została interesująca 
w y s t a w a sprzętu medycznego 
i weterynary jnego , produkowa-
nego w Polsce przez spółdziel-
nie sprzętu medycznego. 

Bogaty asortyment wystawio 
nych narzędzi i sprzętu medy-
cznego i weterynary jnego o-
be jmuje wiele działów i spe-
cjalności. Od precyzy jnych w a g 
anal i tycznych do wie lkich au-
t o k l a w ó w elektryczno - paro-
wych , od łóżek ortopedycznych 
— do drobnych narzędzi c h i -
rurgicznych, od szpitalnych me 
bli do lamp bezcieniowych — 
wszystko imponuje tu staran-
nością w y k o n a n i a i c e l o w y m 
przystosowaniem do potrzeb 
lekarza i chorego. 

Osobne stoisko zajmuje tele-
wizja, Zazna jamiamy się tu 
z p r o d u k o w a n y m przez jedną 
ze spółdzielń aparatem telewi-
zy jnym. 

Wśród eksponatów wiele jest 
takich, które sprowadzano z 
zagranicy, a które wchodzą o-
becnie do m a s o w e j produkcj i w 
Polsce. Należą do nich wagi a-
nalityczne z t łumieniem po-
wietrznym i niezmiernie pre-
cyzy jnego w y k o n a n i a w y m a g a 
jące odważniki do tych wag, 
diatermia krótkofa lowa, zesta-
w y do przetaczania krwi , apa-
raty do mierzenia ciśnienia 
krwi , aparaty Kocha, suszarki 
elektryczne, przyrządy do wle-
wań podskórnych, kasety do 
błon rentgenowskich, wiele 
przyrządów weterynary jnych , 
s łużących m. in. do szeroko sto 
sowane j w nowoczesnej hodo-
wl i bydła sztucznej insemina-
cji (sztucznego zapładniania) 
i wiele innych. 

Wszystko to jest dziełem pol-
skiego robotnika, technika, in-
żyniera. 

Zaspokaja jąc w wielu dzie-
dzinach zapotrzebowanie kra-
jowe, spółdzielczość sprzętu me-
dycznego produkuje również na 
eksport, m. in. termostaty, wa -
gi, l iygrometry i barometry. 

Spółdzielnie sprzętu medycz-
nego wykonu ją dziś ok. 40 — 
50 procent kra j owe j produkcji , 
produkcj i stale rosnącej . Po-

TYSIĄCE KM. PAPIERU BIELSZEGO NIZ ŚNIEG 
PŁYNIE Z KANTONU NA CAŁE CHINY 

Tuż za bramą fabryczną dro-
ga się rozdwaja, niby wody rze-
ki omywające czarowną wysep-
kę. Wielki, kolisty klomb płonie 
kwiatami. Karłowate drzewa ro-
sną szpalerami wzdłuż ścieżek 
prowadzących ku oszklonemu do-

Fabryka drutów elektrycznych w Szanghai 

T e a t r k u k i e ł e k 
pomocniczą metodą leczenia 

Najpierw trzeba było napi -
sać tekst sztuki, „ satyryczno-
kl inicznej składanki" , p o t e m 
w y k o n a ć odpowiednie kukieł-
ki, w y m o d e l o w a ć z m o k r e j m a 
kulatury głowy, uszyć kostiu-
m y . Ileż by ło przy t y m zabawy 
i śmiechu, jakież n ieograniczo -
ne pole do popisu dla artys-
tycznych zdolności p a c j e n -
tów ! Reżyserią za ją ł się z za-
pa łem na jbardz ie j powo łany 
do tego p a c j e n t Ośrodka, ak-
tor Igor śmia łowsk i . 

Przez szereg dni cały Ośro -
dek Kl in i c zny żyl pod zna-
kiem przygo towującego się 
przedstawienia. Chorzy „wku-
w a l i " role w każde j w o l n e j 
chwi l i : podczas zabiegów, w 

świetlicy, przy pos i łkach wszy-
scy mówi l i o kukiełkach. 

Premiera teatru kukiełek, 
n a którą przybyło oko ło 300 
osób, stała się w c o d z i e n n y m 
życiu Ośrodka pewnego ro-
dza ju „wydarzeniem" . G o r ą c o 
ok lask iwano i pomys łowe ku-
kiełki, i d o w c i p n y tekst, i przy 
j e m n y podkład muzyczny . 

P a n c j e n c i Ośrodka Kl in i cz -
nego w Ciechoc inku zgodnie 
twierdzą, że teatr kukiełek, o d -
w r a c a j ą c myśl o d w łasnych 
dolegl iwości , w n o s z ą c śmiech 
i radość w sanatory jną c o -
dz ienność — jest doskonałą 
pomocniczą metodą terapii . 

Toteż po lecamy j a wszystkim 
kurac juszom naszych sanato-

r iów i uzdrowisk. 

mowi, wspartemu na czerwo-
nych kolumnach. 

Z wysokości schodów można 
ogarnąć spojrzeniem rozległy te-
ren „kantoriskiej fabryki papie-
ru" — hale połyskujące świeżoś-
cią cegieł, klatki rusztowań opi-
nające nieukończone jeszcze mu-
ry, wędrujące nad drzewami ra-
miona wielkich dźwigów i dalej 
— za żywą ścianą bambusowego 
zagajnika nowe, białe domy mie-
szkalne osiedla robotniczego. 

Między halami i zabudowania-
mi krzątają się ludzie. Nieprzer-
wanym potokiem płynie wapno 
i cement, żelazo i cegły — aby 
szybciej rosła fabryka, aby prę-
dzej ruszyły nowe zespoły ma-
szyn ,aby więcej papieru przewo-
ziły ciężarówki, oczekujące teraz 
pod rampami nowowzniesionych 
zakładów. 

WRAZ Z FABRYKA ROSNĄ 
LUDZIE 

W maszynowni syk pary mie-
sza się z miarowym postukiwa-
niem pomp. Ho Cziun-jin otoczo-
ny grupką młodych robotników 
pokazuje im jakiś rysunek w 

książce. Młodzi idą za chwilę na 
lekcje i stary majster kontroluje 
swoich pupilków. Trzeba im po-
móc, wytłumaczyć, odpowiedzieć... 
Taki na przykład Czan Bi — ni-
gdy maszyny z bliska nie oglą-
dał. Zył jak się da i z czego się 
da od drugiego roku życia, odkąd 
ojciec jego zmarł nie doczekaw-
szy się miejsca w szpitalu. Czan 
Bi zdobył stałą pracę dopiero po 
wyzwoleniu — dźwigał ciężary, 
pomagał odbudowywać fabrykę, 
zniszczoną w czasie okupacji ja-
pońskiej, zdewastowaną i rozsza-
browaną przez kuomintangowców. 
A teraz Czan Bi został przyjęty 
do maszynowni — uczy się w pra-
cy i na kursach technicznych. 

— Za rok — majster Ho Cziun-
jin mruga doń porozumiewawczo 
— nasz mały Czan będzie pier-
wszorzędnym mechanikiem. 

Majster Ho Cziun-jin jest jed-
ną z najpopularniejszych postaci 
w fabryce. Jemu — w wielkiej 
mierze — zawdzięczają robotnicy 
uruchomienie zakładów. A było to 
tak. 

Rewindykowane po klęsce ja-
pońskich okupantów maszyny 
przez cały okres władzy kuomin-
tangowskiej niszczały bezużytecz-
nie. Kręcili się po fabryce zagra-
niczni inżynierowie, raz po raz 
mówili o zmontowaniu i urucho-
mieniu turbin ale na gadaniu 
wszystko się kończyło. Potem „spe-
ce" uciekli wraz z kuomintangow-
skim dyrektorem, a fabrykę — 
czy raczej cmentarzysko maszyn 
objęli w posiadanie robotnicy. 

Sceptycy kręcili głowami. Tur-
bin się nie da odremontować — 
brak części, brak doświadczenia... 
Ale Ho Cziun-jin nie słuchał na-
rzekań. Ślęczał nad częściami tur-
biny, kreślił koślawe szkice, zbie-
rał nielicznych, bardziej doświad-
czonych robotników, kombinował. 
I wreszcie po dwóch miesiącach 
wspólnie opracowali projekt, któ-
rego ideą przewodnią było: „wła-
snymi siłami uruchomimy turbi-
ny". Uruchomiona turbina dawa-
ła jednak zbyt małą ilość obro-
tów, pracowała nieregularnie. 

Znów nieprzespane noce i nie-
kończące się dyskusje z towarzy-
szami, z których zrodził się no-
wy projekt, z uznaniem powita-
ny w Pekinie. Po 40 dniach tur-
bina ruszyła. 

W tym samym czasie grupa ro-' 
botników pod kierownictwem maj-
stra Su Uen-szueja montowała 
maszyny. Mimo oporu i sprzeci-
ciwu ze strony niedowiarków w 
marcu 1951 roku potężne walce 
zgniatały już stygnącą celuidową 
masę, nawijając na bęben pierw-
sze bele papieru. 

NIE MA „TRUDNOŚCI 
OBIEKTYWNYCH" 

Niewysoki, zwinny chłopak o 
ciemnej twarzy i spadających na 
oczy czarnych, twardych wło-
sach, kładzie na stole u wejścia 
do hali plik gazet. W kilka minut 
potem ryk syreny obwieszcza ko-
niec pracy pierwszej zmiany. 

Przy stole z gazetami gromadzą 
się robotnicy. Każdy biorąc ga-
zetę do ręki próbuje szorstkimi 
palcami powierzchnię papieru. 
Maszynista Jang ogląda gazetę 
pod światło i, niezadowolony, krę-
ci głową. 

Zaczyna się dyskusja o jakości 
produkcji. Papier jest jeszcze cza-
sem zbyt ciemny i chropawy, co 
utrudnia niekiedy czytelność, kli-
sze nie są odbite tak wyraźnie 
jak trzeba... 

Prawda, surowiec nie zawsze 
jest najlepszy ,lecz robotnicy nie 
są skorzy do zwalania winy na 
„trudności obiektywne". Szukają 
je j w swojej pracy. 

— Na naszym papierze drukują 
gazety — mówi Jang, — Dla ko-
go? Dla narodu. Jeżeli damy na-
wet trochę złego papieru, naród 
będzie z nas niezadowolony. Prze-
cież ty, Czen — zwraca się do 
jednego z towarzyszy — jeżeli do-
stanesz gazetę źle wydrukowaną, 
gniewasz się, narzekasz na druka-
rzy. A może to ty sam jesteś wi-
nien, dla siebie źle robisz... 

Dyrektor U Traso-czon z zainte-
resowaniem przysłuchuje się gorą-
cej dyskusji. Dyrektor jest star-
szym mężczyzną o twarzy zrytej 
zmarszczkami. Wycisnęło na niej 
s»'e piętno żołnierskie życie, par-
tyzanckie pochody, dziesiątki bi-

tew, w których brał udział jako 
szeregowiec, a potem dowódca od-
działu. 

Przed rokiem partia skierowała 
go do pracy w tej fabryce. Czy 
miał kiedyś cokolwiek wspólnego 
z papierem? Dyrektor uśmiecha 
się i wzrusza ramionami. Zanim 
poszedł do oddziału partyzanckie-
go był bibliotekarzem. Byl kon-
sumentem papieru, a nie produ-
centem. Kochał książki — bo da-
wały wiedzę o życiu i dostarczały 
niezliczonych wzruszeń, uczyły go 
widzieć piękno, kochać je, wal-
czyć o nie. A teraz? Teraz, jest 
już doświadczonym „papierni-
kiem". Nauczył się wiele. 

— To dobrze — mówi dyrektor 
— że ludzie biorąc dziś gazetę do 
ręki sprawdzają, czy papier jest 
odpowiedni. To dobrze, że czują się 
współodpowiedzialni za wygląd 
gazety. Wiedzą już, że są gospo-
darzami wszystkiego. Często po 
pracy obchodzą jeszcze plac budo-
wy nowych hal, kontrolują, co 
zrobiono w ciągu dnia, czasem 
pomagają budowlanym. 

Huczą mioty, zgrzyta żelazo. 
Nie długo uruchomiony zostanie 
nowy zespół maszynowy. Spłynie 
z niego tysiącami kilometrów sze-
roka taśma papieru. Białego jak 
śnieg, którego nikt nigdy w Kan-
tonie nie widział. 

d a j m y dla przykładu, że jeżeli 
w roku 1952 dały one 900 strzy-
kawek, dziś produkują ich 5.000 
rocznie. 

K r a j o w y Związek Branżowy 

dyczny może się poszczycić po-
w a ż n y m i osiągnięciami zarów-
no w dziedzinie wzbogacania 
asortymentu jak i podnoszenia 
jakości. Przejrzysty układ w y -

Polska nie jest już dziś bezsilna wobec choroby Heine Médi-
na. Istnieje obecnie w Polsce 7 zakładów, w których leczone 
są następstwa tej poważnej choroby. Na fot.: dzieci podczas 
lekcji w Zakładzie Rehabilitacyjnym iv Busku-Górce 

Spółdzielni Sprzętu Medyczne-
go jest placówką stosunkowo 
bardzo młodą. Powstał on do-
piero w połowie ub. roku, kie-
dy to wy łon iono spośród istnie-
j ą c y c h spółdzielni dwadzieścia 
ki lka zakładów, z których część 
tylko produkowała dotąd sprzęt 
medyczny i wciągnięto je do 
pracy na t y m tak w a ż n y m od-
cinku. 

Sądząc z w y s t a w y , spółdziel-
czość produkująca sprzęt me-

stawy i estetyczna kompozyc ja 
ułatwiają zapoznanie się, prze-
de wszystkim lekarzy, z tą 
pomyślnie rozwi ja jącą się dzie» 
dziną naszej produkcj i . Dodaj-
m y , że spółdzielnie w wie lu 
wypadkach (np. gdy idzie o 
przyrządy ortopedyczne) bez-
pośrednio współpracują z le-
karzami danej dziedziny, zasię-
ga jąc rad p r a k t y k ó w lecznic-
twa. 

M. M. 

Państwo umarza 
osadnikom pożyczkę 

na zagospodarowanie się 
Prezydia powiatowych rad 

narodowych na Ziemiach Od-
zyskanych i w innych woje-
wództwach,' objętych akcją o-
siedleńczą, przystąpiły do u-
marzania części pożyczek (tzw. 
pożyczek umarzalnych), udzie-
lonych osadnikom na zagospo-
darowanie się, a więc pożyczek 
na zakup krów, koni, prosiąt 
itp. Z umorzenia pierwszej ra-
ty pożyczek korzystają osadni-
cy — gospodarze indywidualni, 
którzy objęli wolne gospodar-
stwa oraz członkowie spółdziel-
ni produkcyjnych, którzy wstą-
pili do spółdzielni produkcyj-
nych na terenach objętych ak-
cją osiedleńczą w 1952 r. 

Ostatnio uchwalą Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Zielonej Górze 18 przodują-
cym osadnikom po w. Zielona 
Góra umorzono pierwszą ratę 
pożyczek, otrzymanych od pań-
stwa na zagospodarowanie się 
na ziemi lubuskiej. 

Np. Mieczysław Andrzejew-
ski otrzymał decyzję umorze-
nia sumy 800 złotych. Kiedy w 
1952 r. przyjechał z woj. łódz-
kiego do gromady Bobrowniki 
w pow. Zielona Góra nie miał 
żadnego inwentarza. Państwo 
dopomogło mu w zagospodaro-
waniu się, udzielając pożyizki 
na zakup konia, krowy i świń. 

Dzięki tej pomocy i usilnej 
pracy, Andrzejewski na swojej 
9-hektarowej gospodarce ma o-
becnie 2 konie, 2 krowy, 2 ja-
łówki, i , świnie, hoduje rów-
nież owce i drób. 

Innemu osadnikowi — Zy-
gmuntowi Sonikowi, zamiesz-
kałemu w gromadzie Świdnica 
umorzono 1.700 zł. pożyczki, 
którą, otrzymał na zakup in-
wentarza. Na 8-hektarowym 
gospodarstwie ma ón obecnie 
konia, krowę i jałówkę oraz 
kilka sztuk trzody chlewnej. 

W pracowniach polskich uczonych 

BYTOMSKA FABRYKA MEBLI 

Na zdjęciu Tadeusz Cliyla lakieruje kredensy kuchenne. 

W raz z potężnym roz-
wo jem budownictwa mie-
szkaniowego w całym kra-
ju, coraz bardziej wzrasta 
zapotrzebowanie na meble 
najwyższej jakości przy-
stosowane do nowoczes-
nych mieszkań. 

Bytomskie Fabryki Me-
bli obejmują kilka zakła-
dów na terenie śląska. W 
porównaniu z rokiem u -
biegłym produkcja ich 
wzrosła o 12 proc. W roku 
1954 przewidziany jêst 
dalszy wzrost produkcji o 
około 6 proc. 

Zakład nr. 2 w Będzinie 
produkuje meble kuchen-
ne. 

Obecnie przystąpiono do 
produkcji nowego wzoru 
kompletu k u c h e n n e -
g o, który jako „typ 1413" 
znajdzie się nie długo na 
rynku. Komplet ten składa 
się z kredensu, wodniarki, 
stołu, 2 stołków i 2 półek. 
Wykonany jest z drzewa 
sosnowego i polakierowa-
ny na biało-

Naukowcy Zakładu Chemii 
Rolnej — Wyższej Szkoły Rol-
niczej w Krakowie prowadzą 
obecnie badania nad nowym 
nawozem sztucznym — lermo-
fosfatem mającym zastąpić u-
żywaną dotychczas supertoma-
synę. Nowy nawóz jest znacz-
nie tańszy w produkcji i po-
zwała na dużą oszczędność so-
dy - składnika supertomasyny. 
Równocześnie z pracami labo-
ratoryjnymi przeprowadzane są 
doświadczenia w jednym z ma-
jątków PAN. Na zdjęciu: Mgr. 
Roman Wojtas przeprowadza 

analizę gleby. 

PODPISANIE 
U M O W Y HANDLOWEJ 
POLSKO - FIŃSKIEJ 
8 g r u d n i a 1 9 5 3 r. p o d p i -

sany zos ta ł w W a r s z a w i e p r o -
t o k ó ł r e g u l u j ą c y w y m i a n ę 
h a n d l o w ą m i ę d z y Po lską i 
F i n l a n d i ą w r o k u 1 9 5 4 . 

W r a m a c h t e g o p r o t o k o ł u 
F i n l a n d i a dos ta rczy Po lsce 
t a k i c h t o w a r ó w j a k : c e l u l o z a ^ 
w ł ó k n o sz tuczne , r u d a ż e l a z -
na, w y r o b y p r z e m y s ł u m a -
s z y n o w e g o , c h e m i k a l i a , r ó ż -
ne p a p i e r y i i n n e . W z a m i a n 
Po lska dos ta r czy F i n l a n d i i : 
w ę g i e l , maszyny i u r z ą d z e n i a , 
w y r o b y w ł ó k i e n n i c z e , w y r o -
b y p r z e m y s ł u m i n e r a l n e g o | 
c h e m i c z n e g o . 
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Z n ó w w t y m glosie k p i n a zabrzmia ła i taka 
by ła w n i m p e w n o ś ć siebie, że Szczęsny pięści 
zac isnął . Nienawidz i ł tego t a m n a k a m i e n i u i 
czuł , że m u się oprzeć n ie m o ż e — urzeczenie j a -
kieś : cz łowiek, który n i k o g o się n ie boi , o k tó -
r y m pieśni śp iewają p o więz ien iach . 

— W n o c y nie p ó j d ę — odrzekł r a t u j ą c re-
sztki swej niezależnośc i . — W dz ień n a taczce 
przewiozę . Z iemią a lbo gliną przysypię , że n iby 
.wiozę n a b u d o w ę cha łupy . 

— M o ż n a 1 tak. W i ę c u w a ż a j : w t y m lasku 
zaraz za strzelnicą. Na dróżce s łupek dzia łowy, a 
za n i m sosna z n a c l o s e m . O d n ie j odmierz sześć 
k r o k ó w w p r a w o 1 kop. Na jp i e rw p ó j d ź t a m z gru-
b y m drutem. D r u t e m piasek zgruntu j , w y m a c a j , 
j a k natraf i sz , to sobie to mie j s ce zaznacz kamie-
n i e m czy jak.. . Leża t a m rury w k a w a ł k a c h . Nie-
duże kawałki , ale ciężkie, b o rury są o łowiane . 
P o t e m , gdy Wi tk iewiczowi oddasz , możesz m l Je-

r szcze o ł owiu n a k o p a ć z walu. W czasie ob iadu , 
p o t rąbce , k iedy n i k o g o t a m nie będzie, przebie-
g n i j r o w e m d o walu — nikt n ie zobaczy . Z a tar-
c z a m i k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h dz iabn i j ty lko ło-
patką — kule posypią się j a k z iarno . Nieg łęboko 
tkwią , n a pól metra , całe mrowie . Możesz p o t e m 
w y t o p i ć z n i c h o łów. Bezpański o łów, n i k o m u 
n i e potrzebny , a d la m n i e jeszcze lepszy niż z rur 
D a ł b y m ci za n i ego n a w e t p o p iętnaśc ie groszy. 
N o więc ? Dobra. . . Ja teraz w y j e ż d ż a m . Nie bę 
dzie m n i e parę tygodni , ale ty swo je zrób. Wró -
cę, to się roz l i czymy. I żebyś n igdy n i k o m u pod 
ż a d n y m pozorem.. . C h o ć b y nie w i e m co — nic 
n ie wiesz, Sosnowsk iego nie znasz... T o byłoby na 
razie wszystko. 

Wsta ł , p rzec iągną ł się z i e w a j ą c i zaczął s cho -
dzić w dół , a le p o paru krokach , n a o d c h o d n o m 
j e d n a k drasną ł : 

— A c o d o krzyża, to marsza łek nie da, ale j a 
m o g ę . M a m z w o j n y krzyż i m e d a l mam. . . Jak 
będziesz wa leczny , to c i taką blaszkę przypnę . 

Szczęsny został sam. Siedział przed swą „ a r k a " 
opar ty o śc ianę w y k o p u , i patrzył przed siebie. 

Z a m i e r a ł y zwo lna odg łosy K o z ł o w a , ale dopie -
ro gdy gwiazdy pob lad ły i w o k o ł o widzia ło się 
wszystko brudno-szare , n ie bardzo pewne, n a 
t y m c z a s e m — dop iero w t e d y wszystkie j a m y , b u d -
ki, domki , całą kot l inkę zmorzy ł sen. Cisza nasta -
ła, że z d a w a ł o się ż a d n e g o dźwięku nie m a n a 
świecie i n i g d y n ie będzie, c h y b a tyle, c o w u -
szach dzwoni . 

T ę ciszę rozsadzi ł od s t rony miasta , n a szo-
sie, przepity głos K o r b a l a . 

Z wesela wraca ł w y ś p i e w u j ą c rozpaczl iwie : 
— Nie dla psa kie łbasaaaa, sasa ! Nie dla kooo -

ta skóóórka. . . Nie dla cieeeebie, Korba l , ta rze... 
rzeźnicka c ó ó ó r k a ! 

Szedł k rok iem p l ą s a j ą c y m , p o d r y g u j ą c ręko-
m a , pros to n a cha łupę Koz łowsk iego , ale tu, gdzie 
grunt opada ł , nag le K o r b a l się zbuntował . — Nie 
p ó j d ę ! — w r z a s n ą ł i n a kogoś się z a m a c h n ą ł 
przepędza jąc precz. 

— Dry... dry... — woła ł gniewnie . - D r y n d a I 
I zaraz poczuł się widocznie w dorożce , bo się 

rozsiadł w y g o d n i e na ziemi, p o j e c h a ł n a tyłku w 
dół , z a c h w y c o n y , rozśp iewany : 

— Jadzie , j adz ie sobie p a a a n ! 
Ale z j echawszy , podn ieść się już n ie mógł . Za-

darł jeszcze n o g ę : — P a a n ! — i legł n ierucho -
mo , rozkrzyżowany, z nosem d o góry zadartym. 

S r o k a t y piesek podbieg ł d o niego, o b w a c h a ł "(1 
n ó g d o nosa , ale K o r b a l właśnie świsnął tak 
przeraźliwie, że l o k o m o t y w a lepiej by nie m o g ł a 
Piesek odskoczył c zknąwszy szczeknięc iem, a Kor -
bal świstał n a całe K o z ł o w o , że wlał się w pestke 
d o zupełne j pańskośc i , d o s t o j n y ze wszystkich 
stron, i c o m u teraz, łobuzy, zrobicie ? ! 

Szczęsny to widział , bo oczy mial otwarte . 
Nad Skrzekiem i G r z y w n e m nie było już pra-

wie oparów . Poszły z wiatrem pod orosialv las, 
porozsnuwaly się między drzewami Obie ta f le od-
b i ja ły z p o c z ą t k u czerwienią, p o t e m miedzią , a 

p o t e m widzia ło się, c o się widzi w j a s n y dzień : 
na lewo — g n o j ó w k a , n a prawo — jeziorko. 

T u i t a m z k o m i n ó w , z rur, z o t w o r ó w z iem-
n y c h przebi jały się pierwsze smużki dymu. W s t a -
wali ci , c o miel i d o czego. Kob ie ty przebiegały z 
kub łami d o Grzywna , t a m i z powrotem. Mężczyź-
ni, poz i ewa jąc , szli n a ż a b i Skrzek za małą po-
trzebą, po tem, z a p i n a j ą c się, szacowali K o r a b i a 
zazdrosnym spo j rzen iem : ale się uchlał , skurczy-
byk, za wszystkie czasy... 

Odeszli wreszcie d o roboty ci, c o robotę mieli . 
Na K o z ł o w i e zostały dzieci , kobiety i ptaszki, k tó -
re n ie sieją, nie zbierają i j akoś się m a j ą . 

Dziec iaki obsiadły K o r b a l a j a k m u c h y . Jakiś 
berbeć doc iekl iwy patykiem w nosie m u grzebał, 
c h c ą c zbadać gruntownie , c o tam tak świszczę, a 
K o r b a l dale j świstał. 

Szczęsny patrzył n a to wszystko, śpiąc z o twar-
tymi oczami . Spał na progu swej „ark i " i widział 
sen j a k zmorę , bo K o z ł o w o w p o r a n n y m negliżu. 

T a k go tu zastał o j c iec . Przyszedł, j ak się u m ó -
wili , d o Koz łowskiego , ten dopiero wskazał ich 
„arkę" . T a k s a m o po tem schodz ić się poczęl i in-
ni. W po łudnie wszyscy już byli n a mie jscu . 

Próbował obudzić Korba la , ale głaz prędzej by 
się ruszył. Dal i więc spokó j i poszli d o Koz ł ow-
skiego. Obeszli z n i m razem swe place, jeszcze 
nie wierząc , że n a p r a w d ę j e m a j ą w dzierżawie za 
j edną z łotówkę. Ale znowuż te kwity miejskie , z 
pieczątką. . . Jak się p o b u d u j ą , j eden obok drugie-
go, to i ul ica powstanie . A do tego czasu prze-
t rwa się w „arce" . Nie cieknie, p iecyk jest. po-
sianie — czy m o ż n a więce j n a początek ? Dobrze 
to wszystko K o r b a l „ w y k o m p i n o w a l " , należy m u 
się coś za to, wiec pogmerawszy w gotówce , zdo-
byte j o s ta tn im wysi łkiem, złożyli na ręce cieśli 
po 112 zł i 50 groszy, za siebie i za Korba la , i po-
szli całą part ia d o Celulozy. 

O j c i e c milczał , zgnębiony jakiś, obo j ę tny na 
wszystko, Szczęsny wypytywał , c o w d o m u . czy 
zdrowi , m o ż e co zaszło ? T a m t e n odpowiada ł nie-
chętnie . że zdrowi , n i c się nie stało. Dopiero no 
dłuższej pauzie wyrzuci ł z siebie to nrawdę, c o 
go zmog ła : 

— G r u n t sprzedałem. 
— Szwagrowi ? 
Sk iną ł g łową. Szwagrowi . M a nareszcie, j ak 

chciał . Z a psi grosz, za sześćset z ło tych — dwie 
morgi . Wykorzystał , szuja, że tu gwałt, że nóż na 
gardle... Więce j nie dał. Dwieście z łotych trza 
było zostawić W e r o n c e na życie, a j ak teraz S u m -
czak swoje weźmie — to ile będzie całego m a j ą t -
ku ? Jak tu myśleć o d o m k u ? 

W Celulozie o j c i e c wywoła ł Sumczaka , odeszli 
na stronę, za warniki . T u Sumczak forsę wziął 
i zaczął spisywać, jak się kto nazywa, ile m a lat 
i gdzie się rodził. Szczęsny latał od n iego do ludzi, 
t a m i z powrotem, znosząc m u te imiona i lata. 
Wszystk ich Sumczak spisał, tylko Szczęsnego nie 
chciał , bo — mówi ł — d w ó c h z j edne j rodziny w 
żaden sposób nie można , d o tegoż jeszcze ten je-
den nie m a metryki i pewnie nieletni. 

Zabrak ło więc d o kompletu dziewiątego. Ura-
dzili, że wezmą Gawl ikowskiego , z k tórym K o r b a l 
trzymał . — z Weso łego Miasteczka. Ale Gawl i -
kowski nie mial gotówki , prosił , żeby Szczęsny 
powiedział Sumczakowi , że go spłaci w oka mgnie -
niu, pod s łowem, z każdej wypłaty po dziesięć zło-
ty ch — niech tylko do roboty dopuści . T e n się 
zgodzi ł i wyszedł wreszcie d o wszystkich, zabie-
r a j ą c i ch z sobą na Plac Drzewny. 

A na tym placu drzewa było więcej niż lasu 
w i ch s tronach. Z lewa i z prawa stały sagi wy-
sokie, zwane „ re jami" , gdzie posk ładano okragla-
ki długości metra i d w ó c h . Sag przy sągu. c iasno 
długimi rzędami niby ulice — miasto całe, zabła-
dzić można . W sam środek p lacu wrzyna się tor 
kole jowy. Poc iąg i z drzewem zajeżdżaja do wyła-
dunku, gdzie się chce , a wózki po wąskich szy-
n a c h biegną w różne strony z o skrobanym okrą-
glakiem. 

Sumczak przyprowadzi ł ich pod kantor pana 
Arc iucha , bo ten był tu rządcą. Od pana Arc iucha 
wyszedł młody pisar- , bo z o łówkiem za uchem. 
ooszeptał z Sumczakiem, wziął listę i skinął na 
n i ch . 

— Chodźc ie d o magazynu . 
Sumczak odszedł, a ten m ł o d y wyda ! im z ma-

gazynu sześć ośników. 
— Na trzy mies iące muszą starczyć. P o trzech 

mies iącach otrzymacie nowe, a te w a m zostaną 
Chłopi brali ośniki za raczki, czy p o r e c z n e ? 

Próbowal i ostrza " a paznokciu. Chuchali na stal, 
j ak parę trzyma ? Twarze skupione, niemal uro-

czyste, pochyla ły się nad n o w y m narzędziem, któ-
re m a i ch teraz żywić z k tórym człowiek wiąże 
się na złą i dobrą dolę. 

— Pó jdz iemy teraz n a Wilka , t a m będziecie 
strugać. 

Później , już przy robocie , dowiedziel i się, że 
Wi lk — to ta część placu, którą Celuloza kupiła 
od Wilczyńskiego. Obok jest Kaszuba , teren ku-
p iony od Kaszubskiego, a dale j — Miejski , bo go 
nabyto od Zarządu Miejskiego. A razem Plac 
Drzewny m a os iemnaście hektarów i leży na n i m 
ćwierć mi l iona metrów przestrzennych drzewa. 

Przyszli wreszcie na mie jsce pracy, w s a m y m 
końcu, n iedaleko płotu. 

— Na tej kobyłoe będziecie strugać. 
Koby łka byia długa — trzy ostre kolce stercza-

ły z niej w równych odstępach. 

— Niech trzech stanie z j ędnę j strony, a trzech 
z przeciwnej . 

Stanęli . 
— Niech każda para weźmie po obałku i na -

bi je n a kolec. 
Wzięli po okrąglaku, z w a n y m tu nie w i a d o m o 

czemu — obałkiem. 
Nabili. 
— Obałek trzeba ostrugać z łyka, obrać do 

białego drzewa. Nie w o l n o zostawić żadnego mur 
szu ani łyka, bo to psuje papier. D w ó c h robi przy 
j e d n y m obałku — każdy po połowie. Potem od -
wracacie , struż^cie z drugiej strony i odkładac ie 
za siebie, do sortowania. Sor towników każda par-
tia m a dwóch Kto u was bedzie ? 

Gawlikowski sie wyrwał : 
— Ja moge. z Korba lem. 
— Dobrze Uważa j c ie więc : to dr?ewo. które 

oni oskrobią, music ie posortować na trzy gnt.un-
ki : na bielona celulozę, na n o r m a l n a i na rota-
cy jną . Na b ie lona odkładac ie kloce piękne ^dro-
we, na normalną — czyste drzewo, a wszelkie po-
suszowe kloce, chore , z czerwienią — na rot.aryi-
ną. Zaczniec ie od tej ..rei", potem Drr>jdzierie r|o 
t a m t y c h dwóch . Zaraz numery ich « " ' m ^ar.isżę. 

W y j ą ł o łówek zza ucha. zapisał. 

(Ciąy dalszy 
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Sportowcy piszą 
do «Nowin Polskich» 

KARŁY W WALKACH 
ZAPAŚNICZYCH 

,* Młodz i spor towcy , którzy 
przyczynia ją się d o zb ierania 
p o d p i s ó w ce l em niedopuszcze -
n ia do ra ty f ikac j i u k ł a d ó w 
bońsjrich i paryskich rozumią . 
iż r a t y f i k a c j a ty ch pozwol i łaby 
A d e n a u e r o w i w c i ą g n ą ć Fran -
c j ę do n o w e j w o j n y i narazić 
m ł o d y c h s p o r t o w c ó w , F r a n c u -
zów p o c h o d z e n i a po lsk iego 
s iużących w armi i f r a n c u s k i e j 
d o w o j n y przec iwko w ł a s n e m u 
n a r o d o w i — Polsce L u d o w e j . 

Na k o n i e c przedstawic ie l 
Stowarzyszenia n a w o ł y w a ł d o 
n a w i ą z a n i a t rwale j przy jaźni 
między s p o r t o w c a m i wszystk ich 
k lubów po lsk ich i f r a n c u s k i c h 
w e Franc j i i j ednośc i wszyst-
k i ch P o l a k ó w ( p o d o b n i e j a k 
na bo isku) c e l em o b r o n y z iem 
p iastowskich . 

W czasie t rwania spotkania 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
NA LODZIE W 1957 R. 

WE WIEDNIU? 
Austr iacki Z w i ą z e k H o k e j a 

n a Lodz ie zamierza przepro -
wadz i ć mis trzostwa świata w 
1957 roku. D o tego czasu m a 
b y ć g o t o w y w W i e d n i u p a ł a c 
l odowy . J e d n y m z da lszych ar-

| g u m e n t ó w za powierzen iem 
ï, Austr i i o rgan i zac j i te j impre -

z y Jest fakt , że od czasu, kte-
w W i e d n i u w a l c z o n o o mię -

!• i Ś z y n a r o d o w y tytuł w h o k e j u 
rfa lodzie , up łynę ło j u ż 30 lat 
(by ły to w ó w c z a s mis t rzos twa 
E u r o p y ) . 

Jak już pisaliśmy w ub czwarlel; rozegra' się mecz pi'karski p mi-duj Paryżem <zaw.) a 
Boca Jujiiors. Na zdjęciu : Faza z meczu. Od lewej: Gabet, Gaulon, Ilon, Montano, Fernandez. 

(Foto Record) 

MISTRZOSTWO LOTARYNGII 
S E N I O R 2 % - v Ł i * > O »>3 P (. 

G W R P Pkt. Str.br. 
JSO PIENNES 3 0 1 6 11: 3 
SCO CREUTZWALD 2 0 1' 4 13:10 
CSM AUBOUE 1 ' 0 0 ' 2 3: 0 
SRO STIRING . . . 1 0 3 2 19:13 
CSO P. A. M 3 1 0 2 2 4: 9 
SRC FORBACH . . . 0 0 1 0 0:15 

JUNIORZY 
CSO P. A M 5 0 1 10 21:15 
SSL MERLEBACH . 4 0 0 8 18: 4 
SO BOULIGNY . . . 3 2 0 1 4 9: 3 
SRO Stiring 1 1 2 3 8: 5 
USO CORNY 1 0 4 2 7:14 
ASOP St. NICOLAS 5 0 1 4 1 3:20 
CSO CREUTZWALD 1 0 0 1 0 0: 3 

KADECI - MINIMY 
CSO CREUTZWAD 7 6 1 0 13 41: 4 
ESO TRIEUX 4 4 0 0 8 26: 4 
AS LA MOURIERE 6 4 0 2 8 11:12 
ASO TALANGE . . . 5 3 0 2 6 10: 4 
CSO P. A. M 7 3 0 4 6 19:21 
SO BOULIGNY . . . 3 0 4 6 19:21 

JSO PIENNES 7 2 0 5 4 13:16 
SRO STIRING . . . 6 2 0 4 4 12:19 
SS Liberte MERLEBACH 4 1 1 2 3 5:10 
ES GREHANGE . . . 5 0 0 5 0 3:50 

W Ł O C H Y — 

CZECHOSŁOWACJA 3:0 

W PIŁCE NOŻNEJ 

Rozegrany w ub. niedzielę 

w obecności ponad 6 0 . 0 0 0 

widzów na stadionie Ferraris 

w Genu i mecz pi łkarski po-

między jedenastką reprezen-

tacyjną Włoch i Czechosłowa-

cji zakończył się bezapelacyj -

nym zwycięstwem gospodarzy 

(3 :0) , którzy niemal przez ca-

ły czas trwania spotkania 

przy ję l i inicjatywę gry, wyka-

zując tym samym lepszą tech-

nikę. Do przerwy wynik 

brzmiał 2 : 0 na korzyść gos-

podarzy. 

w obronie granic nad Odrą i Nysą 
t PEL nasz, który ukazywał się ostatnio na lamach ru-

JlI bryki sportowej, a nawołujący młodzież bez względu na 
jej przekonania polityczne lub religijne do obrony gra-

nic nad Odrą i Nysą odbił się wśród wszystkich spor-
towców Wychodźstwa wielkim echem. Do naszej redakcji na-
pływają już korespondencje o działalności sportowców w obro 
nie granic nad Odrą i Nysą. Poniżej podajemy jedną z ko-
respondencji nadesłaną nam przez kol. K. z Avion (P. de C.) 
o następującej treści : 

„ W dniu 4 bm. w Auche l ( P . 
de C. ) odbył s ię m e c z pi łkar-
ski o p u c h a r o f i a r o w a n y przez 
Stowarzyszenie w O b r o n i e G r a 
n ic nad Odrą i Nysą pomię -
dzy d r u ż y n a m i , ,Polonia" Au-
chel z P.Z.P.N. 'u i Mar ies les 
M i n e s „ S p o r t O u v r i e r " C S P M . 

M e c z ten, który ś c i ą g n ą ł n a 
bo isko liczną publ i czność , byl 
c i ekawy d o og lądania . Osta -
teczne zwyc ięs two odn ios ła 
drużyna „ P o l o n i i " Auche l , któ-
ra p o k o n a ł a j e d e n a s t k ę M a r -
ies les M i n e s w s tosunku 4:3. 
i k t ó r e j t y m s a m y m przypad ł 
p u c h a r o f i a r o w a n y przez Sto-
warzyszenie o b r o n y granic n a d 
Odrą i Nysą. P u c h a r ten wrę-
czył k a p i t a n o w i zwyc ięskie j 
drużyny przedstawic ie l S towa-
rzyszenia, k tóry wyrazi ł swą 
wdz ię czność wszystk im m ł o -
d y m s p o r t o w c o m za i ch przy-
wiązan ie patr io tyczne do z iem 
o j c zys tych n a d Odrą i Nysą 
z a g r o ż o n y c h obecn ie przez ml - I 
l i taryzm niemiecki . Przedsta-
wic ie l Stowarzyszenia podzię -
k o w a ł również wszystk im spor-
t o w c o m za i ch wkład w obro-
nie p o k o j u i przec iwko wskrze-
szeniu W e h r m a c h t u . 

sprzedano 81 kart w y d a n y c h 
przez Stowarzyszenie O b r o n y 
G r a n i c n a d Odrą i Nysą, któ-
re umożl iwią w y j a z d delega-
t ó w na K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą . 
P r z y p o m i n a m y , że k o n f e r e n -
c ja ta odbędzie się w dn iu 31 
stycznia w Paryżu. 

O D R E D A K C J I : I d ą c śla-
d e m kol. K u b i a k a z A v i o n (P . 
de C. ) oraz i n n y c h spor tow-
c ó w jes teśmy pewni , że j ed -
ność wszystk ich nas pozwol i 
n a m d o p i ą ć d o celu t j . o b r o -
n ić nasze z iemie p iastowskie 
n ie pozwol i ć n a ra ty f ikac j ę 
u m ó w b o ń s k i c h i paryskich , c o 
s tanowi pods tawę d o rozkwitu 
zdrowego sportu w w a r u n k a c h 
p o k o j o w y c h . To też jeszcze raz 
z w r a c a m y się z g o r ą c y m ape-
lem, aby ca la młodz ież w y -
c h o d ź c z a stanęła u boku 
wszystkich tych , którzy pragną 
p o k o j u światowego . 

F A Z A Z M E C Z U 
P A R Y Ż (zawodowcy) 

B O C A J U N I O R S 

Mistrzostwo Piłkarskie Francji 

Lille ( pokonany u siebie ) 
Reims oraz st. Etienne 

Naip^knîeisza drużyna piłkarska we Francji O KLĘSKACH 
AMERYKAŃSKICH 

T E N I S I S T Ó W 
W W A L K A C H O PUCHAR 

DAVISA 
Jak zimny tusz na rozpalone 

głowy Amerykanów spadły klęs-
ki najlepszych tenisistów USA 
poniesione z rąk Australijczyków 
tuż przed finałowymi rozgryw-
kami o Puchar Davisa. Porażki 
bowiem reprezentantów USA 
wydają się przekreślać- zupełnie 
ich szanse na odzyskanie pucha-
ru, o czym też pewnie mówili oni 
od czasu zwycięstwa Seixasa w 
Wimbledonie. Tymczasem Seixas 
został w półfinale mistrzostw 
Nowej Walii, rozgrywanych w 
Sydney pokonany przez Australij-

! czyka Rosewalla w trzech setach : 
! 4:6, 2:6, 3:6, trwających niespeł-

na godzinę. Drugi reprezentant 
USA, Trambert przegrał również 
zdecydowanie z Hoddem 1:6, 2:6, 
7:5, 5:7. a w grze podwójnej pa-
ra australijska Hoad, Rosewall 
odniosła również zwycięstwo nad 
obydwoma Amerykanami 6:3, 3:6, 
4:6, 6:3, 7:5. 

I'. Mercier, który jest sędzią futbolu w St.- Germain du Puy (Cher) spotkał się z uneloma 
trudnościami, celem zorganizowania w swej miejscowości stałej drużyny piłkarskiej. Bzecz 
wydaje się teraz uproszczona bowiem p. Mercier stal się ostatnio ojcem... ekipy jedenastu 
chłopców (od IS do 2 lat). Nasze zdjęcie. ' (Eclair Mondial) 

Japoński Związek Łyżwiar-
ski wysiał zaproszenia da 25 
państw, członków Międzynaro-
dowej Unii Łyżwiarskiej, do 
wzięcia udziału w mistrzo-
stwach świata w jeździe szyb-
kiej, które odbędą się w Sap-
poro w styczniu I9ôi r. 

lidze 
KLASYFIKACJA 

I. LILLE 
REIMS 
ST. ETIENNE 

4. Bordeaux 
5. Toulouse 
6. Strasbourg 
7. Nice 
8. Nimes 
9. Lens 

10. Metz 
11. Stade 

Marseille 
Monaco 
Nancy 

15. Sochaux 
Le Havre 

II LIGA 
Red Star — Rouen 
Sedan — Nantes 
Aies — Lyon 
RC Paris — Angers 
Troyes — Rennes 
Perpignan — CA Paris 
Besancon — Grenoble 
Aix — Montpellier 
Cannes — Beziers 
Toulon — Valenciennes 

KLASYFIKACJA 
1. SEDAN 
2. RC Paris 

Lyon 
4. Troyes 

Rouen 
6. Red Star 
7. Perpignan 
8. Rennes 
9. Besancon • 

10. Aix 
II. Cannes 

prowadzą w I 
Szesnasty dzień rozgrywek pił-

karskich o mistrzostwo Francji 
zatrzymał obecnego lidera Lille w 
jego pogoni za tytułem mistrza 
Francji. Lille bowiem, który do-
tąd nie przegrał na swym boisku 
poniósł w ub. niedzielę porażkę 
przed Reims, który wbił jedyną 

bramkę spotkania przez Prodoci-
mi w 41-e.j min. gry. Tak, że o-
becnie na czoło klasyfikacji ogól-
nej wysunęli się Lille. Reims oraz 
St. Etienne, który pokonał Nan-
cy (3:1). Bordeaux zaś, który zre-
misował z Tuluzą znajduje się na 
czwartym miejscu o 1 punkt od 
liderów. 

Drużynom północnym tym ra-
zem nie powiodło się. Oprócz po-
rażki Lille, Lens zremisował w 
Sochaux a Roubaix przegrał w 
Metz (4:2) zajmując tym samym 
przedostatnie miejsce w klasyfi-
kacji. 

W drugiej lidze lider Sedan, 
dzięki swemu zwycięstwu nad 
Nantes (2 :1) zdobył tytuł mistrza 
w rundzie jesiennej, Racing, któ-
ry pokonał Angers (4:1) znajdu-
je się na drugim miejscu wraz 
z Lyonem, który zremisował z 
Aies! Troyes zmiażdżył Rennes 
(8:1) i tym samym jest na czwar-
tym miejscu w tabeli wraz z 
Rouen pokonanym przez Red 
Star (2:0) . Valenciennes prze-
grał jeszcze swój mecz u siebie 
w walce z Toulon (1:2). 

I LIGA 
Reims — Lille 1:0 
Bordeaux — Toulouse 0:0 
St. Etienne — Nancy ' 3 : 1 
Strasbourg — Nice 2:2 
Monaco — Nimes 2:0 
Sochaux — Lens 1:1 
Sete — Marseille 2:1 
Metz — Roubaix 4:2 
Stade — Le Havre 3:1 

U' welkim teatrze w Munich występuje dwóch kartów zapaś-

ników, ku ogólnej ra-> ci •>•> '-ów. Na zdjęciu : Faza ze spot-

kania. (Foto Keystone) 



Wychodźstwo przygotowuje 
Krajowy Konferencję 
obrony granic nad 
O D R q I N Y $ q 

31 s t y c z n i a 

H o t m n u 
les nouvefiës polonaises 

Górnicy wschodnie) Francji 
wypowiadają się przeciw 

nowemu Wehrmachtowi oraz 
W OBRONIE GRANIC NAD ODRA ! N Y S A 

Deportowani bohaterzy Ruchu Oporu 
s Mavian i Kostantinian winni powrócić 

d o s w y c r o d z i n 

AL Z A C J A i Lotaryngia — to prowinc je Franc j i , które 
na jbardz ie j odczuły parokrotną okupac ję niemiecką. 

D a w n i e j Bismarck, W i l h e l m I, Hitler, a teraz Ade-
nauer żąda tych prowincj i , w celu powiększenia arsenału 
wo jennego mil iarderów niemieckich, jak Kruppa, Thyssena 
i innych. 

gromadzą mil iardy. „Wspó lno -
ta europe jska" to jest wspól-
nota w obronie interesów i zy-
sków kapitalistów przeciw ro-
botnikom, przeciw odebraniu 
im praw społecznych, wolno-
ści demokratyczne j i syndy-
kalnej . 

Górn i cy dobrze już odczu-
wają konsekwenc je tej „wspól -
noty europejskiej węgla i sta-
li". Przynosi o n a im bezrobo-
cie i nędzę. P a n u j ą c e już w 
Joeuf j e d n o d n i o w e bezrobocie 
w tygodniu zmusza górników 
do energicznej akc j i i walki 
przeciw raty f ikac j i uk ładów 
bońskich i paryskich, w obro-
nie codz iennego chleba, w o -
bronie wolnośc i syndykalnych 
i demokratycznych , w obronie 
niezawisłości narodowe j Fran-
cj i i Polski. 

O D NAS W S Z Y S T K I C H 
Z A L E Ż Y 

S t a n ą ć do walki przeciw u-
k ladom bońsk im i paryskim, 
przeciw „wspólnoc ie europej -
skiej" , to nie dopuśc ić n igdy 
do n o w e j rzezi w o j e n n e j 
n i e d a ć n i g d y wię-
cej broni w ręce tych, któ-
rzy zabijali n i ewinnych ludzi, 
jak np. tych d w ó c h patr iotów 
z Auboue, s t raconych przez hit 
lerowców. 

Górn i cy polscy, zrzeszeni w 
syndykacie C G T w Joeuf , bę-
dą również mieli swych przed-
stawicieli na K r a j o w e j K o n -
ferencji obrony granic n a d O-
drą i Nysą, która odbędzie się 
il stycznia przyszłego roku w 
Paryżu. 

Jako Po lacy patrioci i de-
mokraci , wyraża on w imieniu 
wszystkich Po laków z Joeuf 
wolę obrony Z i em Odzyska-
nych i Poko ju . 

Górn i cy polscy świadomi 
groźby, jaką przedstawiają u-
kłady bońskie i paryskie, ka-
tegorycznie wypowiadają się 
przeciw ich ratyf ikacj i . 

Ostatnie zgromadzenie , któ-
re się odbyło w Strasburgu, 
było wyrazem ich woli by raz 
n a zawsze nie dopuśc ić mili -
tarystów niemieckich do Al-
zacj i i Lotaryngii . 

Górn i cy polscy wzięli w tej 
mani fes tac j i aktywny udział, 
co świadczy, że Po lacy dobrze 
rozumieją groźbę układów. 
W ś r ó d 45-ciu osób z Auboue, 
które brały udział w zgroma-
dzeniu, było 15-tu Polaków. 

Układom tym górnicy pol-
scy odpowiedziel i : „NIE ! " 
M a j a oni bowiem swoje po-
wody walczyć przeciw nowe-
m u W e h r m a c h t o w i . W a l k a ta 
pod ję ta w jednośc i , jest też 
walką w obronie granic pol-
skich nad Odrą i Nysą. 

CO T O J E S T „ W S P Ó L N O T A 
E U R O P E J S K A " ? 

Na apel sekcji syndykalnej 
C G T w Joeuf zwołano w dniu 
28 ub. m. zebranie Polaków, 
n a które przybył przedstawi-
ciel Federac j i Reg iona lne j 
Górn ików C G T . Na zebraniu 
t y m o m a w i a n o sprawę walki 
przeciw ratyf ikac j i układów 
bońskich i paryskich. 

Górn i cy Joeuf , w liczbie 800, 
wśród których zna jdu je się 
100 rodzin polskich, należycie 
osądzili t.zw. „wspólnotę euro-
pe jską" . Wiedzą oni, że „współ 
nota europe jska" jest to so-
jusz handlowy fabrykantów 
armat f rancuskich i amery-
kańskich z handlarzami Nie-
miec zachodnich , którzy kosz-
tem potu i krwi robotników 

I 
Od cz łonków C G T zależy, by 

wy jaśnić i n n y m P o l a k o m 
groźbę raty f ikac j i uk ładów 
bońskich i paryskich. 

Od nas wszystkich zależy 
również rozpowszechnianie po -
cztówek w y d a n y c h przez Sto-
warzyszenie Obrony granic 
nad Odrą i Nysą, z których 
d o c h ó d przeznaczony będzie 
na pokrycie kosztów tej kon-
ferenc j i . 

Górn ik polski 

K r a j o w y Komitet Obrony 
Maviana i Kostantiniana pro-
wadzi energiczną akcję w o-
bronie obu tych bohaterów Ru-
chu Oporu. 

Akc ja ta dała już pewne, 
chociaż skromne rezultaty. 
Zwrócono Mavianowi, uprzed-
nio odebrane m u dowody toż-
samości. 

Znany francuski dzienni-
karz Remy Rouref który zos-
tał deportowany jednocześnie z 
Mavianem, w liście do „ A m i -
cale d 'Auschwitz" pisze : 

„Opinie Maviana są jego o-
sobistą sprawą. Najelementar-
niejsza sprawiedliwość w y m a -
ga, aby zoslał oddany swej ro-
dzinie. 

Ten wielki inwal ida wojen-
ny, który bronił swe j przybra-
nej o jczyzny przeciwko najeź-
dźcy, zasługuje na naszą wdzię-

pobytu artystów radzieckich w Paryżu 

Nędza reakcji polskiej 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

płaci ?... Stracimy bowiem sza-
cunek wśród społeczeństw de-
mokratycznych Z a c h o d u i do 
reszty skompromitu jemy się 
w oczach Kra ju " . 

Tak , f i r a j widzi to wszystko 
bardzo dobrze i należycie oce-
nia całą tę podlą działalność 
reakcj i emigracy jne j , określa-
j ą c ją jedynie słusznym, god-
n y m j e j roli mianem — zdraj-
c ów narodu polskiego. 

Czyż ks. prałat Kwaśny nie 
widzi, iż w tym właśnie tkwi 
g łówny powód , dla którego ro-
dzice nie chcą posyłać swych 
dzieci do szkól, zwanych dla 
zamydlenia oczu „niezależny-
mi " , których duchowymi prze-
wodnikami są tacy właśnie lu-
dzie ? Wie on o tym doskona-
le, ale nie mówi , bo łączy go 
z tymi ludźmi, taka sama nie-
nawiść do Polski Ludowej . 

Stanowisko rodziców i mło-
dzieży polskiej wobec szkół 
reakcy jnych , jest więc słuszne 
i patriotyczne. Wyraża ono po-
tępienie dla tych, którzy za-
przedali Polskę Hitlerowi, a 
dziś, kiedy naród polski boha-
terską pracą u m a c n i a swoją 
niepodległość , czynią wszyst-
ko, by znów sprowadzić nań 
nową w o j n ę i przy p o m o c y ne-
ohi t lerowców, przywrócić us-
t ró j wyzysku, nędzy i bezrobo-
cia. 

Reakc ja polska w te j anty-

polskiej robocie nie znajdzie 
poparcia Wychodźs twa , tym 
bardziej nie znajdzie popar-
cia młodzieży. A każda praca 
w które j nie ma młodzieży 
— jak słusznie powiedział ks. 
Kwaśny — nie ma żadnych 
widoków na przyszłość. Mło-
dzież Wychodźs twa swoją po-
stawą wobec szkół reakcyj -
nych, wobec j e j organizacj i 
przyśpiesza spełnienie się te j 

— v : "dn i i uczyni wszyst-
ko, by każda „ p r a c a " reak-
cji , sk ierowana przeciwko Pol-
sce Ludowe j spaliła na pa-
newce, a j e j emigracy jn i inspi-
ratorzy, nie mieli żadnych wi-
doków powrotu do utraconych 
m a j ą t k ó w , zdobytych potem i 
krzywdą ludzi pracy. 

Jeden z uczestników 
nabożeństwa 

Na zdjęciu słynna tancerka opery radzieckiej w Taszkiencie 
popisuje si•• na wieczorze artystycznym, urządzonym iv ub. 
niedzielę w sali Plcyel przez Stoiv. Przyjaźni Francusko - Ra-
dzieckiej (France — URSS). . (Keystone) 

czność". (Niżej podajemy treść 
listu p. R e m y Roure ) . 

J;<8 dalece Franc ja powinna 
być Mavianowi wdzięczna do-
wodzą rewelac je opubl ikowa-
ne przez p. Bechard, byłego de-
portowanego w Oświęcimiu, 
tłuchenwald i Flossenburg pod 
numerem 9458. 

W liście w y s t o s o w a n y m do 
Komitetu Obrony Maviana i 
Koslantiniana p. Bechard po-
daje w jaki sposób Mavian u-
ratował mu życie. 

W chwili , gdy alianci zbli-
żali się do obozów, SS-mani e-
wakuowal i je kierując depor-
towanych do innych obozów 
koncentracy jnych. Tysiące de-
portowanych, wygłodnia łych , 
osłabionych musiało pieszo u-
dawać się tam, gdzie SS-mani 
ich gnali. Ci, którzy zatrzymy-
wali się w drodze, nie m a j ą c 
dość sił aby iść dalej zostawali 
zabijani kulą w kark przez bar-
barzyńskich nazistów. 

Pan Bechard opowiada, że 
był świadkiem jak wielu jego 
towarzyszy niedoli zostało w 
lèn sposób przez nazistów za-
mordowanych . W chwil i , gdy 
on sam począł opadać ze sił, 
Mavian, pomimo wielkiego 
zmęczenia i złego sianu zdro-
wia, podt rzymywał go. a na-
wet schował , p rzykrywa jąc go 
gałęziami, by SS-mani go nie 
widzieli, następnie pomógł mu 
wstać i ruszyć w dalszą drogę. 

Dzięki temu oddaniu Maviana 
p. Bechard został uratowany od 
n iechybnej śmierci . 

Pan Bechard w dokumencie 
przekazanym Komitetowi O-
brony opowiada, że jeszcze 
przed uratowaniem m u życia 
Mavian w obozie pomagał wie-
lu Francuzom, oddając im 
część swej porcji chleba. 

„Zaraz po powroc ie do Pary-
ża, Mavian zawiadomił moją 
żonę — opowiada p. Bechard— 
że żyję, lecz nie powiedział, że 
to dzięki n iemu" . 

Oto jaka jest postać , Mavia-
na, odważny, oddany, skrom-
ny — to co można jedynie 
m u „zarzucić" o to za co karze 
się go oddaleniem od swe j ro-
dziny. 

Mavian. oddany Francj i , 
był nie ty lko członkiem Ruchu 
Oporu, m o g ą c y m posłużyć za 
przykład zniósł on najgorsze 
tortury, nikogo nie wydał , a 
podczas deportacji uratował ży-
cie l i cznym Francuzom. 

Wszyscy uczciwi ludzie po-
winni domagać się uwoln ien ia 
Maviana i Kostantiniana, po-
winni tworzyć liczne komitety 
obrony ich sprawy, powinni 
wysyłać petycje oraz w miarę 
możności przyjść z pomocą ma-
terialną, u łatwia jąc w ten spo-
sób prowadzenie akcji . (Komi -
tet K r a j o w y Obrony Maviana 
i Kostantiniana, 11, rue du Cai-
re, Paryż) . 

OŚWIADCZENIE DZIENNIKARZA FRANCUSKIEGO 
REMY ROURE, KTÓRY BYŁ DEPORTOWANY WRAZ 

Z MAVIAN EM DO OŚWIĘCIMIA W R. 1944 
Michel MAVIAN, członek 

Ruchu Oporu, deportowany, 
który znajdował się w transpor-
cie 1.700 Francuzów wysłanych 
do Oświęcimia w r. 1:944 — 
przez swą działalność przeciw-
ko okupantowi, przez cierpie-
nia, które przebył, przez swe 
zachowanie przed wojną, przez 
swą pracę zawodową, przez 
fakt naturalizowania swych 
obojga dzieci na Francuzów — 
dostarczył najlepszych dowo-
dów swego patriotyzmu. 

Jego przekonania, są jego 
prywatną sprawą, elementarna 
sprawiedliwość wymaga, aże-
by zosial zwrócony swej rodzi-
nie. 

Temu wielkiemu inwalidzie 
wojennemu, który bronił swej 
przybranej ojczyzny przeciwko 
najeźdźcy, należą się pewne 
prawa. 

Ma on prawo korzystać z go-
ścinności kraju, który adopto-
wał jako swą ojczyznę. Ma 
prawo do wdzięczności tego 
kraju. 

Łączę mój protest z protes-

tem wniesioiiym przez jego to-
warzyszy walki i deportacji. 

Miavianowi wolność winna 
zostać zwrócona. 

REMY ROURE 

Oświadczenie p. Daladier po powrocie z Polski 
(Dokończenie ze str. 1-siej) 

d e m . Ludność Polski jest j e -
dnol i ta , nie składa się ona z 
mniejszości n a r o d o w y c h . 
N i e m c ó w jest tam niewie le . 
W y b r z e ż a Polski sa b a r d z o 
r o z g a ł ę z i o n e . Polska pos iada 
naturalna g ran i cę na O d r z e i 
Nys ie . 

Produkc ja przemysłowa t e -
g o kraju rozwija się w o g r o m -
nie szybkim t e m p i e . Polska 

Wuiaya czytelnicy, 
i HaCpatteizy 

Świąteczne numery „NOWIN POLSKICH" — 
ukażę się 25 GRUDNIA i 1 STYCZNIA — na 
12 pięknych stronach i w k o l o r a c h . — 
Zamawiajcie już te wy ją tkowo piękne i bogate 

świąteczne numery „NOWIN POLSKICH" 

dąży ze wszystkich sił d o p o -
koju. A le nie u lega w ą t p l i w o -
ści, ż e jeżel i N i e m c y p r z e -
kroczą O d r ę , b ę d z i e to 
wszczęc iem n o w e j w o j n y " . 

P I E R R E L E B O N , 
D E P U T O W A N Y U R A S 

O Ś W I A D C Z Y Ł : 
LINIA O D R A N Y S A 

S T A N O W I G R A N I C E 
P O K O J U 

„ W r ó c i ł e m z Polski z uczu-
c iem n a j g ł ę b s z e j pewnośc i i 
u d o w o c n i ę to w o d p o w i e d n i m 
m o m e n c i e — p o w i e d z i a ł 
P i e r r e L e b o n — ż e poszuk i -

wanie o d p o w i e d n i e j fo rmuły 
dla obrony europe jsk ie j lub 
poszukiwanie drogi d la uzys-
kania odprężen ia m i ę d z y n a -
rodowego — staną się zwy-
k łymi b a n i a l u k a m i , a k t a m i 
p e ł n y m i nierozwagi i nieostro-
żności, jeżel i nie poprzedz i 
ich uroczyste uznanie n iena -
ruszalności granicy nad O d r ą 
i Nysą. Gran ica ta na zasadzie 
przyrzeczeń — n i e d o m ó w i o -
nych czy też z u p e ł n i e fo rmal -
nych — które zostały uczynio-
ne Polsce, stanowi prawdziwą 
l inię demarkacy jną między 
P o k o j e m i w o j n ą " . 

KRAJOWA KONFERENCJA 
RUCHU POKOJU 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 1 -sze j ) 
my się do przedstawicieli na-
rodu... 

„Uważamy*, że rząd uwolnio-
ny z obcej presji i kierujący 
się jedynie interesami narodo-
wymi, mógłby przyczynić się 
w sposób decydujący do przy-
wrócenia wzajemnego zaufa-
nia i współpracy między wszy-
stkimi narodami. 

„Dlatego też domagamy się, 
abyście zażądali uzdrowienia 
naszej polityki zagranicznej, 
przywrócenia Francji jej praw 
i jej roli wielkiego mocarstwa. 

„Po tej linii naród francu-
ski oczekuje od was ostatecz-
nego odrzucenia układów boń-
skich i paryskich. 

„Będzie on czuwał nad tym, 
aby wola jego została poszano-
wana". 

Tekst orędzia do Vietnam-
skiego Kom. Ruchu Pokoju oraz 
tekst rezolucji ogólnej , jak i 
ważniejsze urywki przemó-
wień zamieścimy w następ-
n y m numerze. 

KABEL 
PRZECIĄŁ MU NOGI 

Kabel, k tórym S7-letni m a r y -
narz, Maurice Delcourt, chciał 
przywiązać łódź do brzegu w 
Attaques (P. de C.), przeciął m u 
obydwie nogi. Przewieziono go 
do szpitala w stanie bezna-
dziejnym. 

LAI-CHAU ZAJĘTE 
PRZEZ ARMIĘ LUDOWA 
VIETNAMU 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
gniemy pokoju, oznacza to, że je-
steśmy w trudnej sytuacji. 

„Oto prawda: im bardziej prze-
dłuża się walka, tym większy jest 
nasz zapal, tym większe są straty 
poniesione przez korpus ekspedy-
cyjny . 

Radio Vietnamu dorzuciło 

„Nasz naród i nasz rząd pragną 
pokoju, aby zbudować niezależny 
Vietnam... Jeżeli rząd francuski 
chce szczerze wszcząć rokowania 
celem położenia kresu wojnie, je-
żeli uszanuje on naszą prawdziwą 
niepodległość, nr.:z naród i nasz 
rząd gotowi są do wszczęcia roz-
mów. To jest zupełnie jasne". 

Jutro rozpoczyna się Tydzień 

Akcji o Pokój w Vietnamie 
We Francji dalsze prowadzenie 

wojny potępione jest przez ogrom-
ną większość społeczeństwa. 

Liczne Rady Kantonalne (Gard, 
Haute-Garonne, Drome), różne or-
ganizacje polityczne jak Młoda 
Republika, sekcje partii radykal-
nej (Vaucluse) oficjalnie wystą-
piły przeciw dalszemu prowadze-
niu wojny. W wielu miejscowoś-
ciach sekcje partii komunistycz-
nej i socjalistycznej uchwaliły 
wspólne rezolucje, żądające 
wszczęcia rokowań pokojowych z 
Ho Chi Minhem. Unia departa-
mentalna Ile-et-Vilaine wypowie-
działa się również za położeniem 
kresu wojnie. W niektórych, coraz 
liczniejszych fabrykach robotnicy 
należący do CGT, CFTC i FO po-
stanowili przeprowadzić wspólną 
akcję o pokój w Vietnamie. Szcze-
gólnie silna jest jedność akcji 
wśród kolejarzy (CGT-CFTC). 

We wszystkich korporacjach ro-

botniczych tworzą się komitety je-
dności akcji, które organizują 
zbiórkę podpisów pod petycjami, 
delegacje do parlamentarzystów, 
zebrania w zakładach pracy we-
wnątrz i przy wyjściu oraz przer-
wy w pracy. 

Wczoraj z inicjatywy CGT roz-
począł się na terytorium całej 
Francji Tydzień Akcji o zawarcie 
pokoju w Vietnamie, podczas któ-
rego akcja przeciw wojnie w Viet-
namie przybierze ogromne roz-
miary. 

W piątek 18 i sobotę 19 grud-
nia odbędą się setki wieców we 
wszystkich większych ośrodkach 
miejskich i robotniczych. Liczne 
organizacje demokratyczne posta-
nowiły wziąć w nich udział. 

W akcji przygotowawczej do Ty-
godnia Akcji wyróżnili się górni-
cy, metalowcy i niektóre katego-
rie pracowników państwowych. 

TtyCfio 2 midonif... 

Jeden z największych jubilerów paryskich skonstruował ze-
gar całkowicie ze -Jota. Wskazówki są ozdobione diamentami, 
zaś godziny drogocennymi kolorowymi kamieniami jak rubi-
ny, szafiry, topazy i szmaragdy. Cena zegara wynosi 2 milio-
ny franków. (Photo Keystone) 

ROZMOWY BIDAULT ADENAUER 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Rei chu , przy łączenia , które 
szybko s p o w o d o w a ł o b y l ikwi-
d a c j ę interesów f r a n c u s k i c h 
w Saarze. 

P r z y p o m n i j m y , że rząd f r a n -
cuski zawsze twierdził , iż sta-
w ia uregu lowanie Saary j a k o 
n iezbędny w a r u n e k wyrażen ia 
swej zgody n a a r m i ę europe j -
ską. P o d c z a s os ta tn ie j debaty 
p a r l a m e n t a r n e j n a d f rancuską 
pol ityką zagraniczną rząd zo -
bowiąza ł się przed Z g r o m a -
dzen iem N a r o d o w y m , że uzy-
ska uk ład o d n o ś n i e Saary 

przed ra ty f ikac ją u k ł a d ó w 
b o ń s k i c h i parysk ich . 

O t ó ż nie ty lko os tatn ia roz -
m o w a m i ę d z y m i n . B i d a u l t i 
kancl . A d e n a u e r e m nie da ła 
ż a d n y c h w y n i k ó w , ale n a d o -
miar , ten os tatn i w d n i u swe-
go przybyc ia d o Paryża n ie 
z a w a h a ł się o świadczyć przed -
s tawic i e l om prasy f r a n c u s k i e j 
i m i ę d z y n a r o d o w e j , że „n ie 
m o ż e b y ć m o w y o układz ie 
f r a n c u s k o - n i e m i e c k i m w 
sprawie Saary bez uprzednie -
go uk ładu o sca leniu europe j -
s k i m " . 

Vrstęp do szpitala w Rochefort został 
wzbroniony «doktorowi» niemieckiemu, 

który twierdzi źe leczy leukemię... 
„Doktór" niemiecki Robert, który oświadczył że leczy sku-

tecznie leukemię posługując się łożyskiem brzemiennych o-
wiec, znajduje się obecnie w dep. Charente Maritime. Został 
tam wezwany przez nieszczęsnych rodziców, których dzieci 
dotknięte zostały straszną chorobą. 

Leczenie stosowane przez p. łudzają od nich ostatni grosz, o-
Roberta nie opiera się na żad-
nych podstawach medyczno-nau-
kowych — oświadczyli przedsta-
wicielom prasy dwaj wielcy leka-
rze francuscy, specjaliści chorób 
krwi. 

Lekarze ci przestrzegają rodzi-
ców przed szarlatanami, którzy wy 

biecując cudowne wyleczenie cho-
rych na leukemię dzieci. Ci „le-
karze" stosując jakieś nie oparte 
na danych naukowych leki, u-
niemożliwiają specjalistom sto-
sowanie najnowocześniejszych i 
najbardziej skutecznych metod 
leczenia, udoskonalonych przez 

najwybitniejszych lekarzy i nau-
kowców. 

Zarząd szpitala w Rochefort 
zabronił „doktorowi" Robert sto-
sowania jego lekarstw na cho-
rych dzieciach znajdujących się 
w tym szpitalu. Pan Robert o-
trzymal jednak zezwolenie na 
zabicie trzech owiec brzemien-
nych, które mają mu dostarczyć 
komórek na wyrób „cudownego 
serum". Serum to ma on wstrzyk-
nąć, na żądanie rodziców, trzem 
chorym chłopcom z Rochefort, 
którzy nie przebywają w szpi-
talu. 

PRASA ZACHODNIO - NI EMIECKA WYRAŻA S W E 
NIEZADOWOLENIE Z PO BYTU DEPUTOWANYCH 

FRANCUSKICH W POLSCE 
Organ pewnych kół ciężkiego 

przemysłu zachodnio - niemiec-
kiego ,.Der Mittag" (Duessel-
dorf ) pisze : 

„Dziewięciu deputowanych 
francuskich odbywa podróż po 
Polsce. Opuścili oni Paryż pra-
wie bezpośrednio po debacie nad 
armią europejską w Zgromadzę 
niu Narodowym. Przybyli oni 

W ROCZNICĘ PAKTU 
CZESKO-RADZIECKIEGO 

(Dokończenie ze str. 1) 
„że przyjaźń i współpraca 

między ZSRR i CRL zostaną je-, 
szcze pogłębione dla dobra na-
rodów obu krajów i dla utrwa-
lenia pokoju w Europie". 

Ze swej strony prezydent Cze-
chosłowackiej Republiki Ludowej 
i przew. czechosłowackiej Rady 
Ministrów, Siroki wysłali do Wo-
roszyłowa i Malenkowa orędzie, 
w którym oświadczają, że narody 
Czechosłowacji mogą pracować w 
pokoju dzięki sojuszowi ze Związ-
kiem Radzieckim i innymi naro-
dami obozu pokoju. „Przyjaźń ta 
zapewnia niezawisłość kraju i je-
go bezpieczeństwo i daje pewność, 
że tragedia Monachium nie po-
wtórzy się więcej". 

do Polski w czasie konferencji 
na Bermudach, na której pre-
mier francuski Laniel wolał 
mieć 40-topniową gorączkę i 
położyć się do łóżka w chwili, 
gdy na porządku dziennym sta-
nęła sprawa europejskiej współ 
noty obronnej. 

Podróż parlamentarzystów 
francuskich zmusza do zasta-
nowienia się, czym właściwie 
Daladier i Soustelle chcialiby 
zastąpić układ o europejskiej 
„wspólnocie obronnej". 

• 

Zachodnio - niemiecki rewi-
zjonistyczny dziennik „Die 
Welt" nie u k r y w a swego zde-
n e r w o w a n i a 

„Przyjaźń ta — pisze dzien-
nik — wiąże się z „koncepcją" 
która zdała egzamin w czasie 
dwu wojen światowych. Dla 
wielu Francuzów nie było rze-
czą łatwą zrezygnować z niej". 

Dziennik ten s głębokim nie-
zadowoleniem pisze, że „w naj-
bliższym czasie będziemy zape-
wne świadkami wielu prób 
zmierzających do odrodzenia 
układu radziecko - francuskie-
go z 1944 r. i układu radziecko-
brytyjskiego z 1942 r...„. 

Delegacja polska w ONZ domaga 
uznania praw krajów zależnych 

się 

PRZEMÓWIENIE DELEGATA POLSKIEGO WINIEWICZA NA POSIEDZENIU 
KOMISJI POWIERNICZEJ ONZ 

Komisja powiernicza Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych przystąpiła do dyskusji nad sprawozdaniem z 
działalności Rady Powierniczej. 

Podczas debaty zabrał glos de-
legat Polski, Józef Winiewicz. 
Stwierdził on, że zagadnienia ko-
lonialne i sprawy wyzwolenia lu-
dów dziś jeszcze zależnych z ro-
ku na rok znajdują coraz moc-
niejsze echo w pracy ONZ. To 
nasycenie problematyki pracy 
ONZ zagadnieniami kolonialny-
mi jest odbiciem głębokich prą-
dów narodowo - wyzwoleńczych, 
które nurtują ludy wszystkich 
obszarów zależnych. 

Państwa posiadające kolonie 
próbują przeciwstawić się tym 
dążeniom różnymi metodami i 
nie cofają się przed użyciem si-
ły w sposób najbardziej brutal-
ny. Zainteresowanie USA w u-
trzymaniu systemu wyzysku ko-
lonialnego pozostaje w najściślej-
szym związku z coraz większą ro-
lą, którą odgrywają kapitały a-
merykańskie w eksploatacji te-
renów niesamodzielnych i tere-

nów powierniczych. Monopole a-
merykańskie wszędzie przejmują 
dziedzictwo kolonialne swoich so-
juszników. Na USA spada więc 
bardzo duża odpowiedzialność za 
sytuację dotychczas istniejącą na 
wszystkich terenach zależnych. 

Tegoroczny raport Rady Po-
wierniczej jest dokumentem naj-
zupełniej niezadawalającym — 
kontynuował delegat Polski. Sta-
ra się on celowo zamazać ciężką 
sytuację, w której znajdują się 
terytoria powiernicze, stara się 
usprawiedliwić kolonialną polity-
kę państw administrujących, nie 
odzwierciedla wobec tego rzeczy-
wistości. 

Winiewicz podkreślił, że pań-
stwa administrujące nie tylko ła-
mią postanowienia Karty Naro-
dów Zjednoczonych i swe zobo-
wiązania, lecz również lekcewa-
żą i nie wykonują zaleceń rezo-
lucji Zgromadzenia Ogólnego, 

które zdążają do poprawy warun-
ków na obszaraoh powierniczych. 
Dotychczas ONZ uchwaliła 50 re-
zolucji w sprawach terytoriów po-
wierniczych. Państwa administru-
jące przeszły nad większością 
tych rezolucji do porządku dzien-
nego. 

Delegacja polska zgodnie z od-
wiecznymi tradycjami wolnościo-
wymi narodu polskiego popiera 
gorąco dążenie ludów zamiesz-
kujących terytoria powiernicze 
i domaga się, by ONZ zgodnie z 
Kartą dopomogła tym ludom w 
ich sprawiedliwej walce o swe 
prawa. 
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